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.JAHlAH PASZA KRÓL EGIPTU rUAD, 
ma w najbliższym czasie 
odbyć podróż po Europie. 
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b. I;)~ipski prezydent senatu 
GlillllOWany został premle
rem nowego rządu egip-AA~i'~""?""'-" ~.... _0,/ 

skiego 

r • • . • • 

~[llIla ~~riW[iml rwaw~ , l r~ Dł ' W' 
Ilu buło Inord·erc:ów'-'W cale_zk nio 

po zobi'U'll. lis'onoszu. - 'foje.l' 
Kraków, 3 października. I 

Straszliwa zbrodnia dokonana w śród 
mieściu Krakowa w dalszym ciągu nie 
przestaje być tematem rozmów. Od lat, 
bowiem bardzo wielu nie notowano po
dobnie wstrząsającej tragedii, któraby I' 
pociągnęła za sobą aż trzy życia ludz-
kie. I 

W ciągu dzisiejszej nocy władze bez 
pieczeństwa dokonały w całem mieście! 
jak również na prowincji szeregu obław. II 

Wywiadowcy policji skrupulatnie zba
dali wszelkei spelunki, domy schadzek 
i inne podejrzane lokale, w których gro
madzą się elementy przestępcze. 

Obławy te przeprowadzono' z niesly
chaną dokladnością,by w ten sposób 
zdobyć pewne dane, dotyczące okropne 
go mordu. 

Czy. . zbrodn'~ lJoPBłnU 
zawodowy kryminalista? 

Wyniki obławy trzymane są w ści
sIej tajemnicy i ze względu na dobro to
czącego się śledztwa, w tej chwili uia
wnione być nie mogą. 

W Krakowie kursuje na temat spraw
ców zbrodni wielka ilość najróżniej
szych wersyj. 

dOlno w z 'bie 

Niektórzy twierdzą, że sprawca mu
siał być wyrafinowanym zbrodniarzem, 
który prawdopodobnie ma już na sumie
niu niejeden krwawy napad, dokonany i 
w innych miastach Polski, czy też mo- _ 
że j zagranicą. Inni znów dowodzą, ~e l 
sprawcą nie był zawodowy kryminalJs-1 
ta i najprawdopodobniej pochodzi z mężczyzną, i znaleźli się nawet tacy, SIę oarctlO długo, ale nikt nam nie otwo I 
Krakowa. którzy twierdzili stanowczo, że widzieli rzyl· Zapuk~liśmy więc z kolei do dru-

Oczywiście zarówno te pierwsze jak ją w domu przy ul. Pańskiej Nr. 11 i giego mieszkania i wreszcie do trzede-' 
i drugie wersje nie są oparte na konkret zauważyli, że jej rysy twarzy nie były go. 

Wszędzie powtarzała się ta sama 
nych danych. kobiece. historja,-nigdzie nie chciano nam otwo 

,Jeżeli 'mielibyśmy się oprz~ć n~ nie- Dalej kursują Jeszcze zupełnie już rzyć. Jak się okazuje lokatorzy domu PQ 
k~orych s~czegót~ch doszhbysm~ IStot-, fantastyczne p02łoski. w myśl których tra~lc'znych przejściach wczorajszych, 
me d? .wUlosku, ze napa~ był dosć pre- ze zbrodnią tą ma mieć cOś wSł>Ólne~o o2arnięci zostali trudna wprost do opi
CY~YP,IO pla~owany, co s!'iadczyłoby. ~ jakaś banda CY2anów. sania trw02ą. BOją się kaźdejzo obcejzo 
duze) rutynIe przestępcow· Z drugIej 
strony jednak widoczne są pewne nie- Wszystkie te wersje podajemy 'l 0- człowieka, który ukaże się w kamieni
doci~ .. ,!r nięcia, pewne fakty, które w.ska- bowiązku dziennikar$lkiego. stwierdza- cy, nikojzo nie chcą wpuścić do wnętrza 

,. swych mieszkań. 
zywafyby, że sprawcy jednak nie od- jąc z całym naciskiem, że w tej chwili Na schodach spotykamy jakieś dwie 
znaczali się szczególną umiejętnością. do żadnej z nich nie 'należy, przywiązy- kobiety. Chcemy wszcząć z niemi roz-

Sprzeczne są również wersje, doty- wać szczególniejszej wagi. mowę. ale i one spoglądają na nas prze 
czące ilości sprawc.ów; Jak już .wiad?- Trudno nawet narazie ustalić ilości rażonym wzrokiem i szybko znikają. -
mo: do pp. S.uess!ondow z~to~Jty SIę sprawców zbrodni. Trudno wogóle wo- Jec1n, 'm z nielicznych bada i .. śmiałków" 
~WJC . osoby: Jak~s młoda U1ewlasta w bec sieci najrozmaitszych wersyj i kon- w tej kamienicy jest fryzjer Leon Hilf
zarobJ~, ~ystępuJąca. w cha.rakterze na: cepcyj, zebrać materjał konkretny. Na- stein, posiadający zakład na parterze. 
tJczYCJ~ll\l . oraz p~w.len mę~c.zyz.na: On} razie więc tajemnica domu pzy ul. Pań- W zakładzie tym od rana do wieczo 
to własUl~ wynaJ~h pokój I mIelI byc skie.i n. 11 zupelnie nie jest wyjaś'niona. ra g-romadzi się peł-no ludli. zawziecie 
~prawcat:nl zbrodnI.: Charakterystyczne Nie uleg-a jednak wątpliwości. że wła- dyskutujących ~a temat zbrodni. HiIf
Jednak. ze wc~oraJ ~ano, gdy zbrodnia dze posiadają już obfity materjał. lecz stein również wciąż dyskutuje. Opowia 
zo.stRia popełl1lona, nIkt dwuch osób nie dla szerszych sfer publiclności w żad- dają nam zreszta że w ciągu ostatnich 
wtd1.iat. '. . nym wYpadku nie można jeszcze uchy- dwuch dni, tj· w poniedziałek i wtorek, 

Pewien lołrator tWIerdzIł, ze na scho lić rąbka tajemnicy. mial on tylu klientów. że wprost ni'e 
d~ch spotkał tylkO mężczyznę, przy- T . Ś "d mógl podolać pracy. Wiele osób, wpa-
Pl!s7cz~lneJ!o sprawce zbr?dni. rwoga \V ro dając do zakładu. by dowiedzieć się ja-

f)oh~etv .. kt?ra mu miała towarzy- lokatoro' ... domu kichś szcze2ółów o zbrodni. iednocześ-
szyc. me WJdzIał· W nie korzystało z Okaz.ii. aby o~olić sle. 

W jaki więc sposób mogłaby ona czy też ostrzy·c. Tematem rozmów jest 
uciec? Przecież dom przy ul. Patiskiej przy ul. Pańskiej 11 przedewszvstkiem Suesskind. które.!!o 
Nr. 11 posiada tvlko jedno wyjście. Da- Dzisiai rano udaliśmysie przede- Hilfstein znał doskonale od wielu lat. 
lej onowiadano również wczoraj w Kra- ',\"szvstkiem do domu przy ul. Pańskiej ,przYChOdZi! przecież ciągle doielto za
kowie. że OWCl rzekomC1 nauczvcielka I nr. 11. Zapukaliśmy do drzwi .. mieszka- kładu, nieraz lwierznt sie przed frvzje
w r7.cczvwisto~ci miała być przehranyml nia jeJ:Jcgo z lokatorów. Dobijaliśmy i rem ze swych trosk i kłopotów, 

n~,dza \11 miB~zkaniu 
SUISskindow 

Suesskind wprowadzi! się do domu 
przy ul. Pańskiej w dniu 20 październi
ka 1910 roku. Przed wojną był agentem 
drzewnym i pracował w branży drze
wnej, gdzie dorobił się znacznelfo maJąt
ku. Jak twierdzą jego znajomi, zebrał w 
tych czasach kilkadziesiąt tysięcy dola
rów. Całą tę sumę ulokował wjednem 
z ' krakowskich przedsiębiorstw drzew
nych. Kryzys gospodarczy i jemu SIę 
dal bardzo mocno we znaki. Firma, w 
której Suesskind złożył pieniądze, zban 
krutowała i staruszek, który do tej pory 
był przekonany, że ma całkowicie za
bezpieczony byt, znalazł się nagle w ta
talnej sytuacji. Ratował się jak mógl, 
próbował chwycić się handlu antykamI, 
poczem zajął się znów pośrednictwem 
handlowem; ale zarabiał niewiele. NJC 
więc dziwnego, że do mieszkania sta
ruszków zakradła się nę~a. 

Sąsiedzi opowiadają, że zdarzało się 
bardzo często, że staruszkowie i ich cór_ 
ka przez długie tygodnie nie widzieli 
nawet Ciepłej strawy. 

Stary Suesskind byt jednak człowie
kiem bardzo ambitnym, nie skarżył się 
przed nikim i nie , chciał nawet korzy
stać z kredytu. jakiego chętnieby mu 
udzielali sklepikarzt'. 

(Dalszy ciąg na str. 3-ej). 
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RJDAKC.lA 
dla całej 

MAŁOPOLSKI 
Kraków, 

pl. Pijarska 4 
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REDAKCJA· przyJmuJe Interesantów 11. przed poładnIem I o.d 5-7 wieczorem. ADMINISTRACJA (ddał sprzedaty pisma) od !J rano - w południe I Od 4-7 wieczorem - (dział 
Inseratowy) od I) rano - I w połuonle I od 4-7 wleczprem. 

ADRES TELEGRAfiCZNY: .. Expreh Ilustrowany", I(fakćw. KOrtTO P, K. • Oddziału krakowskiego, Krak6w 411-700 

Konfiskata "ExprBssu" 
W.:.zor"jszy numer "Expressu lIusłro 

wane~o", który zawierał bardzo szcze
gółowy opis· zbrodni przy ul. Palisldei 
1 l, uległ ilonfiskacie. Uroczyste posiedzenie rady miejskie,t. Przemiano-

wanie ul. Wolskiej na ulicę Józefa Piłsudskiego Ujęcie sprawców 
włamania 

W s:a,u rady miejsk~ei na ratus'zu: czyński, zastępca O.K, płk. Bolesławie!!: walelstwo Józefowi Piłsudskiemu i ob-
krakowskim odbyło się dz*i,aj o godz. l ksią.dz bi'Slkup Resipond. grupa posłów darzymy Marszałka najwy7.szą godnoS-
12-ej w połudn.ie nadzwycza,jne urr.,czy-· i senatorów BBWR prer.e; akademji u- cię, jaką miasto Kraków rozporządza. 

do mieszkania in!. Mitusińsklego st'e pos~edzen.ie rBldy m~asta, na którem mieiętności p·rof. dr. K06tanecki, w nal· Będziemy mieli z,aszczyt zaHczyć w po-
Kraków, 3 października n.adano Marszałkowi Józefowi Piłsuds- : Slzych rzęda..ch zasieclIli członkowie rady czet obywateli hooorowych męża, któ' 

N dniu 2 sierpnia r. b· dokOllano ,kiemu ho.tlOlrowe obywatelstwo m. Kra· J mi:ej'Slk~ej in co'rpore i ?rzedstawiciele ry jest wskrzesicielem Pobki. 
włamania do mieszkania inż. Witusiń-I kowa. ! różn~!ch ol:,gan~zacyj. I Gdy Polska z grobu powstała mi~
skiegd. przy ul. Łobzowskiej ~8, skąd I Nad podium pr~zydjal~em widniał), O.goM. 12·(;ry prezydent miasł~ dr. , cz.ell!- od wmga ją obr 00 ił. Będziemy 
skradZIOno garderobę, wartosci 1.500' iPol"hret MaI'~'7.,'łł.ka PlłsuetskLzgo w otolku: 1\ aphclc otwo.rzył urOiCl !s~e posledze- m~e1l zaszczyt ohdarzyć o.bywatelsŁwem 
złotych. zi'eleni, nad nim zaś godła państwowe i r,':e, WY!1\(.S:.' ~ąc u~tępe ące pnemó- hono.rowem męża, który PoLskę silną 

Obecnie policja zdołała ująć spraw- na tle kwj,aJtów, przeplata.nych wstęg.-I ".-3enie; I ręką rządzi i buduje państwo - mocar· 
ców włamania. którymi okazali się An- mi o barw:\cr. państwowych. "Mi'asto Krruków Sipełnia swój obo- : stwo. 
toni Chwalek i Józef Cieć. Złodziei osa- W puerws:.=ych mieisca-:h na !.rus- I wiązek wobec na1waę,kszego Polaka dO-l POCZytuję. sobie za zas'zczyt najwyż-
dzono w więzieniu.. łach ra.dz~eckich :za.si·ed1i: wicewojewo- l by w,S\półczesn~. szy w żydu mojem, że będę mógł r:a· 

da Walidci, dowódca ko!'pusu gen. lu- Za chwilę nadamv hOnorOwe oby- dzj'e m~ej.skiej prze.dstaw~ć WJlł06ek na-
Przesunięcia personalne 

w magistracie 
Kraków, 3 października 

Z dniem 3 b. 111- stanowisko naczel
nika wydziału 6-ge opieki społecznej 
magistratu m. Krakowa, objął inspek
tor adminitracji miejskiej starszy radca 
fryderyk Vessely, a stanowisko ·inspek 
tora administracji, objął dotychczasowy 
naczelnik 6-go wydziału starszy radca 
p. Jan Dusza· 

Przygotowania do .. Swi-=
ta KawalerU" 

. Sklepy mogą byt otwarte ' Jutro 
i polutrze w nocy 

W n'oey z 5 na 6 ł z 6 na 7 lmi. ind
gą być w Krakowie o1wa.rte WSlzystkie 
sklepy. Dotyczy to zwłaucM sklepów 

--IM' JE I"'JM' drun,ia obywatelstwa honorowego n~j-
więks!zemu mężowi w PoJ.s,ce". , 

Pomnik pułk. Berka JoselewicziI Po wygłoszeniu przemówienia pre· 
zydoot dr. Ka;plidci. podJdlał pod tłosó
wanie nasłę.pujący wniosek: 

"Zgodnie z art. 43 ustawy z dn~a 23 
Wczor~i w sali po~tret.owej rałusza i referruŁ mż. Werne,r,. kt6r~ wskazał na mii!rca 1933 r. rada mie,jSlka n.a.da..je 'oby

krakowskJ.ego przy udZIale prezesa Aka · puł'k. Berka JoselewIcza, Jako na sym- l wa't,elsiwo honorowe m1iSJSlta Krakowa 
de.mji Umiejętnośoi prof. Ko~taneckiego ! boI ohywatela, poczem pl'zeds,tawił Józefowi PiłsucLskiemu - pierwszemu 
szeregu posłów, senatorów i przedsta· I s'PrawozdClinie z dotychczasowych prac Marszałkowi Po.lski". 
widll'Li obywatelstwa krakowskiego od- koroHetu oI'ganizacyjnego. Samą myśl i W tym momencie wszyscy obecni 
hyło .8<ię posiedzeni.e Komitet~ budowy b~d,owy pomnika rzu.cił ka~tan ~oro. l pOwstali z miejsc i zgotowali długo
!,omnika pułk. Berka JoselewIcza, ma- W1CZ, a plan ten rrzYJął mag1strat zycz-, trwałą entuzjastyczną owację na cześć 
jąc~go św~adczyć o głę~okiem przywią- J liwie. i wyzn~czy plac ~od ~~do~ę Wodza Narodu Marszałka Piłsudskiego. 
za.n,lu ~y~owstwa p~lSlkllego. d? .Rzeczy- pornnl~~ u z;btegu ul.. ~tClirOW1oŚln~J 1. DI;t ! Równo·cz-eśnbe chór urzędni'ków mioejs-
POSlpolvtą Zebrame zagaIł mz. ~ehl. low~,kl;I to. Je~t w J?l>eTs.Ctt ~e.tk~1ęc;a SIę I kich od~piewali Pie.rwszą Bry~ad;;. 
pOOliem· ~'OkOlllano ' wy?oru prezy:tlum. l Kaz.l.nu,er~ z 1I1lnem;t QnelOlcaw mIasta. . ·P-&c~w..u -prezydent miasta roadał 
Pr.zewod-t1Jt{;zący zehra~ua został 6taro~ . P?d konl~C zeb:aJl1~ doko;n.ano wybo- p~d gł0\';9~a([lji.e dl1'u~i wnd'OSe.k w spra
ałta p. :Wnęk. W ezalSle obra:d wygłosd row zarzą~'\ł w ltoścl lo! 06pb~ - WIIe na.dakl.1,a uti.cy Wo1SJki,ej nazwy ·uliry 

Pożar w m~BszkiJniu studentów 
Józefa Pi:ŁsUets.k~ego . . WnlolSek ten prty
jęto jednomyślnie. 

z a.rtykułami s'PotywcLemi,:l. to ze J d d t ł 
wz,glęcLu na pO'trzeby pl'zyjez.dnych. e en stu ent zos a poparzony 

W końcu prezydent Kaplicki zawia. 
domił, że w najbliższym czasJ,e przy ul. 
,J ózefa iPłs-udski'ego zOtStan~e wmuro
WM1Ja tabLir,a !pamiątkowa, której ód
słonięcie na.stąpi w cLmu im4enlio:l MM< 
sz,ał.ka, cLn.ila 19 ma.f\oa 1934 t;. 

Jak się dowillld'\1jemy, ustalony ju;! l Kraków, 3 października Krajewski porwał kapę, usiłując ogień 
zo.stał p,r?g.ram ur?czyslości Święta !az- Wczoraj o godz. 2 w nocy w mie- zdusić, wkrótce jednak zapalił się chod-
dy PolskIej w dnw 6 bm. Jutro. t. l· w szkaniu dwuch studentów WSIi. Stani- nik. 
czwartek, o godz. 7.54 ~rzybywa z "jX'ar stawa Kraiewskiego i Leona Ben~era, Wówczas Krajewski nie tracąc przy 
sz,awy do Kr,akowa pO~lągl~m poSpl<eSZ- mieszczącego się na 5 piętrze naprze- tomności umysłu, wyrzucił płonący ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
nym P. Prezyden-t Rz,phte,. ciwko Al. Słowackiego 62, wybuchł nie chodnik przez okno. Jeden z lokatorów Pani ~onia S-ka w Krakowie. U\P113SZ3!my 

zwykły POżar. Krajewski strącił przez [Zaalarmował straż, która ogień ugasiła. o ?l'1zyb.yole do redillkic.ji w sobo,tę, din.ia 7~ 
.~A POŻYCZKĘ NARODOWĄ. nieostrożność stojącą na nocnym stoli- W czasie akcji ratunkowej zostal Kra- h. m. m/·ędzy godz. 9 -;- 10 TlruIlO. 

rz)'s~y:ctt,1}~:~~~~w~~~~r~~~,wt~~o}K"':: ku lampkę naftową, która upadla na jewski poparzony w lewą rękę. Przed u o t'· 

t:~:~~:;;;~::: ~ 16ŹkO' ći
Ś

;ka
t

\lj; w Pp~;CBS \v' Krakowie I mi! i~!:~':r:f~~a. 
Na z,at'Wlody lPiłlkarrsiW'e &uchu t W.iełą, ~t6!'e Ad l t . k 1'" Od' A k BILETY NA TRYBUNY JU:t WYSPRZEDANE. 

lJ,dbęd~ się w Hajdukach w dniu 8 b. m. {)I ~o- wo <a przeC1W o tnp ynla - mery a . z 1)0',,":0,00 wUlew z,gbO\SlZeń orr.aa: oiSlOlhi.st)"cb 
dzin ',e 14.30 OIrg<llnilZuje dyrek,cjll. okrę.g. kolei D d d k"1- •• ~terwe<!lJCYJ w sprawie biletów na mtej.sca si-e-
pań~"tw('.wvch w KTI8!loowie !pJ"Łejlłlzd 'PO cenaich O są. lU gro z, lego CYW1Lll,e,go W· rystycz,nem p,rzytem Jest leszcze ~o, że oZ!\ICe na !JryIbulloruch pooc.za.s uraczyebości 6-go 
POPlt':L1 nych z K.i·akwa do Hajduk na G. ślą.ku. Krakow1e, wpłynęła w tych dni.Rch de- po,czą tkowo za taiOJlo fa,kt s,p1'Izedaży te- paidziemilka, kio.miote<t {)IochodlU W}'IjaśllIi,a że me-

Kr: ków - odj8lZldo godz. 9.os, Kl'aik6w - kawa skarg,a o zwrot ni'eprl:1wnie zakzy' go biletu, gdyż chcian,o ~atrZ)'lIlać całą ma już do dyspozycJi wolnych biletów na miej-
przyjl.zd o go<tz. 2().()4. Ceńa przejazdu tam i ma,nych p,i'en-iędzy. Wlpł.CliCo.ną cenę kupna. 5ca siedzące. Natbo:.mi.aJ&t są je6~CŁe do &pt1Zeda-
zpow;obrn zł. 4.80. Og1"al!l,j,cllooą ilość bileŁów d nia biJ et y na mi>ejsca stojące po 3 i 2 zł. Po· blit-
Wlk.:,,: 400 sztuk SiPI1z,edalją P.B.P. Orbi.~ _ Ry. MianJowide, jeden ze znClipy;:h a r.vo- Sprawa ta ma zasladruLcrze znaczeni,e z l~,ty nade.ży 6ti.ę Z'WIr,acać WlPl'OIS't do m'1I!j6c 

ne>!, G:ówny, OrbifS.-Pla<: Kolet<>wy, Pols.ki Zw. kOltów JU:',akowsk;,ch sKarży P'llski,e 1'0- tego powodu, że kos.zta adsmi.n.istr8JC1jne &przeda.ży, to i. diO: "OnbLsu". ZW, Tury&Łycz.ne
ru.ry~·.y czńy, ul. SZtpi'Ł&l!lla, Wag,on.s-Lit& C-ook; wa·rz)'1stwo Tr'MliSa>tlanŁyckie Okrętowe żadnym wypa.dku n.i,e mogą być oblicza- go: W'a.gOilllS-LirtJs c.o.ok i s1cleJIlln gaJZ'owni miej
ul. SłaWlk'o,wSlka i ka.S1a <Jeb owa, Ola. dworoll L~n,ja Gdryn1Ja-Ameryka, O zwrot nlepra- ne plrQICentowo, w nJa,ilmr'l'Vsi.n:ieJ·szym slde!. 
główillJym w KI1aJk,()IWI~e.·' I - 1 

wnioe potrą'c()lIl.ych 15 proc. ceny biletu zaś wypa,dku, mogą wy1'!:os1>6 tylko pew-. ZGŁASZAJCIE WOLNE KWATERY 
REPERTUAR TEATRU. 

teATR M. Im. SŁOWACKIEQO 
20-ej "Książę Niezłomny" . 

okrętowe,go .1l1a przeia.z,d z Glyni do. fjor- ną, Z1l1LkOlmą kWlO,tę na kosm kOlreSipOln-, W,obec ~Jc.znych za'POIŁrzeb:O'Wań na ~a.'łery. 
o iOd.z. dów Norwegji. dencji między stronami.' z ,?,kaJzM IZjatzJdu ~o ~ra,k,owa. na urO.czy.st,ości w 

W szczegół'ach ~pr.awa ta przeru;ta- Wreszci,e -- ja,k iIlalS po,io:lformowMlo, dnl1\1. 5 ~ 6 patdzlllJ'I1Lka, komitet obchodu 1.\'111"&' 

REPERTUAR KIN. 
ADRIA: - "Dzielni wola~y" (Pat i Patachon) 
APOLLO: - "Jej Królewska Mość". 
ATLANTIC: - .Jego ekscelencja subiekt" 
PROMIE~: - "t"o~an.in". 
DOM ŻOŁNTERZA: - "Nieble~ki rt1()ty1-, 
SŁOŃCE: - "Ludzi~ w b.ootelu··~ 
SZTUKA: - "Zguooy czu", 
śWIT: - "Cudotw6rca". 
UCIECHA: - "King - Kong" i ,,23 - metrowa 

małpa". . 

.. Z tk' clJk' ol k' h.31 . . . I ca S'Lę Je-&~QZOe = z gOJrącym apelem do mW6\!' 
w~la !!Hę. n,as't.: . p,o,czą I,em czerwca. r. wypa. oWl-al liC Z'U/M'Zy1'O .Slę .W1ęceJ p;> 'I kańców m~'a$ha o be.zz,wlo,czne zgła.szam:ie woJ-
b. powod zaku?!ł za cenę 600 zł. wynl1ie' ZWlaJl1,e Z1aś t,oWM1ZY'8two z.a.Jttl'UJe w kaz- nych pOikC>J6w z łÓŹlka.mi i po.ścveJą. Zgł,()sze!l,ia 
nvony hlleŁ OIkrętowy. Skutkiem jednak dym z Mch sroanowiJS'k,o ,zu.p~b1e dowolne przyjmuje b.iuro kw~terun.kowe koanitetu przy 
śmierci w ro,dzd41.~e, powód był zmuc;zony Z te,go też względu wynik prOCe6U jaki ;'I-tym wydzJ.8!le mrugllS,tl'a,tu. ratu~z I p., pok6.j 

d · 29 d ł ć ój..:l.' ł .3;1.. .3,_" 'hl' .' !'-IT. 25. Tel. 103-59 w mu czerwca o wo n sw ttQlZHl: o,QlDę'cuz;l,e S1.ę w n,a~ 'lż~zym CZ!lJSle, oeze.. . 
w wycieczce l Mlet, zalkupiooy za gotów kiwaltly jest zarówno w sferach prawni- APEL DO KUPlECTW A K~AKOWSKIEGO. 
kę, a uprawn1'Clijący do wyjazcLu dopiero czych', jak i w kołM:h za1rttere.s.owanycli KrakoW's-ka Ko,n,gregacia KU:liecka i Stowa-
w ooi,u 3 11lnca, pozostawił telef.raficz.nte z wieUciem zadekaw1eniem. ;,zye1zcnie KupC'ów zwrac?h s:c: do swoLch czło:n-

~.t'" - i{ÓVI z n!"l-.;Łc:p,.,j.,(",r·1 aoelcll1: 
dQ dyspOlzycii cembrruli pozwanego Tow:a I .. W d:1:u "_n" "17.d7iernib Knków góścit 
rlystwa w Wa1l'Sz.awLe 1. odldziałO'Wi w I będz 'e 1'3 ,,)łC'w:; J(rw,lp.r'!"· P:crwozego Ma",-DadJ·oprogram Krakowi~. Nati'to dla dopilnowaiOlia Slprze INAUGURACJA NOWEGO ROKU AKADE· /ualka PoHi Tr"'~'1 PiJ<nrhkic!!o oraz rza,d 

~ _ etaży terło. biletu, powód o, ...... Hście udał MICKIEGO W UNIWERS. JAGIELLOŃsKIM. Rzecz)'['o-!:,pe,l':,lci z Pc':!c,m Prczyde.ntcm M,oś-
!r. il)'V'O Na molCy iI1OlZIpOtI1Zą)d:z.eni1a. lP. lIe40b01'la. '\lILi- cj,ckim. 

KRAKÓW. 'się do Gdym, gdzie jednak w oddróale We11syte<tu J,atgileHlOńsllciego, pl'of .d-ra St. Ma- Kupiectwo '11. l(r3,1'own, 7r7<'Mon.e 'v Sto-
7,00-7.35 . Audycja poranna z Warszawy. tamtejs.zym T-wa, oświad=zono mu, że zirutigkF~O, oKibędrzie &ię w sobotę, dnia 7 paź- warzy;zeni,u K""ców i Kr~b",'<lói K~'1:!rc-

11.30 Transmisja z Warszawy. 11.50 Program bi,)et zOlst.ał iuż rorz.e.dlruny. dziernika b. r. uroczystość otwarcia nowego ro- l1alc1i Kupieck:ci. ren-r,e sWV<'!' w:",ll,~h ~rll-
na dzień bieżący. 11.57 Sygnał czaslu. 12.05-

1 
W ten g'po,sób 1'>O,ZOaw1QI1ó powoda ku akademickiego 1933/34. , dycyi I!otcino~ci, '.':,n~o <l..,ci'lie rr7vi~ć WloJa-

15.40 Tran-sffil Je z Warszawy. 15.40 Płyty. 16.10 .• . . J:'. ° godz. 9-e; ramIO unoc.zy>S<te nabożeń6>ŁWlo I rzy Pańs'lw<l, i w tym cel" rr~n>rli'l'll "hll ",·11,-
Transmisje z Warszawy. 16.55 Reportaż muzycz mc>znOSCl Siprzed1azy b~letu na własną rę- w k,ośc,ie le św. Aatlly: o g.o.dz. 10 w aruJ.i unt;lwer- ni,z.acyj wzyW1. i ~,kl1oi""r(:Cl!J r~lt' zr'C·'7n.,.. k\l
ny z Wilna. 1750 Płyty. 18.00-1905 Transmisje kę, z cLrugiej zaś strony, })rzy zwrocIe ~ytecHej w Co,]Je~jI111ffi Novum ustępujący rektor pieoŁwo kr3,kc'.':n":'" do r·l'w;r!n<,"" "'."''' .. ''
Z Warszawy. 19.05 Odczyt.. 19.20 .Rozmaitości. wpła,c()IIl.ych ;pieniędzy, Strąc()no mu z ce prof. dr. St. Kułn:eba złoży $p!'la!W1ozda.nie z l1<ia ~,kl,epów i <lekarce;i "'vst'lW .1.1 .. ,,,,··,, ,.h. 
kO.ffil1n!katy .. l?.25 Fe'l)eton 11t~. a<:kl 19.40 Pr~- ny b11etu 15 proc. czyli 90 zł. rzekomo czynności w rOIku alk.a,d. 1932/33. pOCŁem wykłatd I RÓWl1lQ.czcśn:c W7VW[I ';0 wszy~tl,'-" ',tTtI-
gram na dZlen następny. 19.4;)-~3.30 Transml- k t j,'.' ł. _.Lo." Ch k1. una.ugurl3JCyfny p. t. ,Mózg i dusza" wypowiJe ców m. KrfJ!,"wa c''l ~a",lrf)i!'~:3 '''?crH"t-f''l··ctw 
sie z Warszawy. "na osz ,a a\JImm~SUra"'Yl.u,e . ara e rektor prof. dr. Stanisław Maziarski. wdniu 6-po J- ~ . ",," ~"~l'. 11'-E'i do H·el. 
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~~[illl ~lJraw[ mi rwaw~i l r ni w r~ 
(Cią2 dalszy). . lat piastował funkcje sekretarza w ogni- przy ul. Za~rody S, pełniącym swe 0- ~~, _____ II!!!!9J!mem~, ~lmJ 

W ubiegłym roku właściciel domu p. sku pocztowców.. . bowiazki również od lat 15.· §WI' 11I11!111111/lIIIII/III11111IlUlltIIIIIIIIlHlIIIII'1l1l 
St?gler wiedząc w jakiej Suesskind znaj Wbrew kursującym w Krakowl~ p?- Leja opowiada nam, że prled 8 czy =- ~ 
dUJe się sytuacji, zaproponował mu, by głosk~, p. Prze?ll~dowa komumkuJe 10 laty, dokładnie daty nie pamięta, na =» o wyrobu nOIVego proszku 1 
wziął mniejsze mieszkanie. Staruszek I nam, ~e ~ alent.v lUZ stale od roku .Ob- Kazimierzu dokonano również napadu =- do mycIa głowy utyłe zost"ją .: 
nie chciał J'ednak o tern słyszeć, bo w I chodzl.l ~ llstonoszem Hartmanem reJ o.n , na listonosza pieniężnego. Listonosz ów - czysle. łagodne oleje roślinne. -

kt l d k b d d ł . d I . d k DzIękI nim w/osy slają sle miękkIe. ;;:: 
tym wypadku również w grę wchodzi- ~ w . orY11! zostf1 a o onqna z ro ma. nie ozna Je na { za neR'O szwan u. - = jedwabisfe, puszyste, pIękne. Pro- :: 
ła ambicja. Cóż bowiem pomyślą o nim . \,\'1 ~kre~le letnlm IV. c~asze urZoDÓW od- Bandyta wydarł mu tylko teczkę i - -- szek len - lo shampoo Palmoli\le, -= 
sąsiedzi. cóż pomyślą znaJ·omi. Przez' nOSl~ procz teRo meTUadze adresatom zbieR'ł. klórv zmywa naskórek glowy lago· -

k ł R·-'" l W' " t .. b d' rz ~ dnie. a mimo fo grunlownle. Pierw- -== tyle lat ml'a t czteropolcoJ'owe lTI1'eszJca- 7amlesz. a ym w YIJJ1\U oraz przy eg- lesc o ws rząsa]ącel z ro m p y -
I _. l h h . ł ł tk' h ::::: ~za próba przekona Panlę, te snam· g 

nie i nagle miałby wziąć tylko jeden yc uhcac. .. . ul. Pańskiej wywo a a na WSlyS IC poo Palmolive pielęgnuje idealnie = 
pokój. Suesskind wolał już sublokato- . Podczas wa~acYJ letmch roku ~Ie- l.istolloszach pie:niężnych zrozumiale wra wlosy, Jak mydlo Pałmolive cerę· :'._ 
rów. Oczywiście nie każdego chciał z"cc~w p. Przebmdowa w.raz z synkiem zeme.. . . = Każdy pakiet zawiera dwie ~ 
przyjL1ć. Reflektował tylko na ludzi solid p,rzebvwała w BarwaIdzIe pod Kalwa- j OJ d~la. ~c.zoraJSbego ~SZYSCY są - torebki. = 
nych i spokojnych na· przygnęblem 1 Ciągle dyskutuJa na temat =~_~. Colgałe.Palmołłve.Sp.zo.o. -

Niestety okazało się. że zawiódł się Wy!echała ta:n 10. czerwca a wró~i- stras~n~j śmierci Prz,ebindy. Z n.a.1 i go 
Tajemnicza nauczycielka I jej towarzys~ la dOPiero 10 sler~ma .. W tYli! c.lasle p:~e~lez WSZy~cy doskonale lubili. ce
musieli na nim wywrzeć dobre wrażenie Walenty za. ost~tn1e n~emal plemądze mI! I sl~n()Wah.. . . 
Jeżeli zgodził się Im odn • ć k H. A k~~a! odnowl~ mleszkam.e. ~tóre rzeczy Przebmda padł .o~Iarą obo\~lązku stuz :!::. . 
Jednak ci właśnie ludzleaHł • CO' OJ I Ż wIsc.le ~prawla nad7,r mIle I estety~zne. bo~ego a przeciez I wszystkIch jeR'o ~~ 

rz lIszczać j • Ja na e y wrazeme. W najbhzszym czasie s. P'J leR'ow m6~ł spotkać podobny los, MieJ 
p yp ." ma ą go na sumieniu. Pr1.chil1da m1ał otrzymać urlOp. my jednaik nadzieje. że władze krakow-

Zaciekle konserwatystki :''''$~~ijr.J •••• a.8"OCl •• e ••• Gs.e~o.o" ••••• OGłle ••••••• ~t".''''.8 1 : 2' , :\ - Małżonka Suesskinda i jego córka w ! I 
całym Kralwwie zwracali na siebie uwa ; Z 
gę swą ekscentrycznością. I '. ! 

Zarówno zamordowana jak i córka.. • : 
wrogo odnOSiły się przedewszystkiem I I 
do wszelkich nowoczesnych przejawów I i ,.. S L II P - f j 
mody. Nosiły kapelusze z przed 50 laty I 1110 GSZ ",v.rac na .. os ole. ans .. owe I 

zchwycafy się strojami damskiemi ze zilkupion'l W kolektulze _: 
· starych pomiętych fotogrfij i z przeką- F: I 
- sel!l. odzywały się o współczesnych mO-II : 
_ dnislach. 8 I 
- Opowiadają. że f.ugenja Suesskin- o 

dówna dawniej często przychodziła do III I 
byłej Kawiarni Teatralnej. Towarzyszyła - łł 

&UM A L& I Krakó Ry'nek Gl. & : 
Komfortowy Salon Fryzjerski i ' II 

'III Rozegranie loterji w ciągu 4-ch klas! : 
JlbLIBłłCE" - KRAKÓW _. Hn n BASZTOWA 18 I Ciągnienie l-ej klasy już. 19 b. m. I ~~~~~~~~~~~~ 

- ___ E ____ · ... _. __ : Ceny losów: CwiartkR zt. 10, polówka zł 20. ea/.v los zł. 40. Losy wysyła II 
. . . , : się za uprzednią oplaLą prz~' fladni<lccj na/r.żno,ś('i. WplllLQ 1l10Źna usku- I mirszkatiic Zl!esskindów. 
Jej ~awsze matka. Eugema tanczyla! tecznić'rra konie czekaw&.i)l{O Nr. 400.J171ub przekazem pooztowym (.f I i N'lglc L: mieszkania wybiegła Zuec;;s-

· wówczas ochoczo, oczywiście tylko I . ~ "'1dtiUó\fti:t. NYltlądająca jak UV1Ó , ł UHa 
s:\ajWne ta~ce, gdyż i w ter dziedzi~ie ~&&1lIH.a ... eeeet '_. ~. ",,<. "' ..... .oI.:..1;.i~~0e.e~«i.~~O&0 •• oeooeoo.oeQ~~.;;'t. skrwawic'na i .przerażli vię w/'ywają(: 
była zacleldą konserwatysU,a. ?01110CY. Ohie dizewczyny przcstraszy-. 

Opowiadają, ż,e Eu~enia przed 20 la- Cieslył się bardzo z te~o powodu i ~ skie postarają się przedsięwziąć odpo- ty się n~ jei widok, nie wied'lą.; jednak 
ty przeżyła Jal{ąs tragedię milosn:}. snuł plany wyjazdu. Niestety nie docze l wiednie kroki. by w jaknaiszer~;zym za o co chodzI - przypuszczały. że w mie 

Przejścia te zaciążyły na całem jej !{ał się urlopu. Opowiadając nam o tem. kresie l3pewnić listonoszom bez.oie- szkaniu 711essklndów dozło do jaltieiś 
dalszem życiu. Od tego czasu poczęła jego małżonka znów wybucha smazma czeństwo. 

Zuchwały napad 
· się w niej przejawiać pewna ek'scen- tycznym płaczem. Gdy się wreszcie u
trycznvść, która z bie~iem lat coraz spakaja, mówi o przebieR'u wczorajsze
więcej zwracała na nią uwagę. ~o dnia. O 20dzlnie 6 Walenty zjadł 

śniadanie. Wiesio jeszcze spał. Przebin trwał około 15 minut Co mówi ŻODa da ucałował ~o, poże~nał żOn e i jak W dalszym ciągu odbyliśmy rozmo· 
zwykle weSOły I pewny siebie wybie2ł 

zamordowanego listonosza na miasto. . w.ę z lokatorem domu I?rzy ul.'dP~ńskifl 
, .. Przebindowa zajęła sic sprawami Id. 11 dr. Klrschem, ktory znaj UJąc s ę 

. ~prost. z dom~ przy ul. Pansklej 11 ~ospodarskiel11i a o ~odz. 9.30 bratowa w pokoiu, usłyszał około godz. 8 rano 
waie~y SIT 11~ ulIcę .~w. Toma~za 6. przyniosła jej tra~iczną wieść. Nieszczę jakieś szamotanie się, dochodzące z gór 

~J k~m e~ cy na pler~szem. piętrze śliwa kobieta taksówka pojechała na ul. nego piętra. 
w .~fl~ynle mle~zka r~dzltla l!ston?sza/ Pańską. Mąż jej leżał cały pokrwawio- Początkowo nie zwrócił 
Pl ebmdy .. 1!'11~szka.me składa, ~lę .z ny w kuchni mieszkania . Suesskindów. uwagi, gdy iednak następnie 
dW,~ch pokOI I ,kllch:m. Je~en ~okoJ zaJ- Przy zwłokach roze~rała się wstrzą przerażliwe krzyki, wybiegł 

on na to 
usłyszał 

na kory-
~uJe matka Przebl'l1?y, 6 I~tma Korne- sająca scena. niedaiąca się wprost opi- tan. 
IJ~, emerytka fabrytkl tytomu w Krako· sać. Na tem kończymy rozmowę z mał- W tym momencie mignęła mu przed 
wie. . .. 2:Gl1k<> Ś. n.. PrzebindY. . l'aka' l etl a Był to męż W d1ru.glm pokom mIeszkał zamordo' ....... oczyma s sy w {. -
w. am' w.raz. z żon.a. swą i 2-l.etnim syn- Pogrzab ofiary czyzna, który b~gł z drugiego pIętra 

II na dół, a więc niewątpliwie Jeden ze 
ldem WIeSIem. OJCieC, Pranclszek Prze- • sprawców zbrodni. Dr. Kirsch twierdzi, 
h~nda, krawiec z zawodu. zmart \V roku obOWiązku że cały napad mógł trwać najwyżej 15 
1914, osierac\1iqc troje dz.ieci. M-ichała minut. Po tym czasie ustały szamota-
- urzędnika pocztoweR'o, liczącego 0- S. p. Walentego Przebindy nia się. Wejście do mieszkania Zuesskin 
bec~ie 40 lat, 32-.1etnią P:anc!szkę· za- Jak nam komunikuja. Ś. p. Walenty dów, prowadzące przez ciemny knry-
mę7.na od lat 10 I wreszcie n!eszczęsne- Przebinda został odznaczony po śmier- tarz, przerobiony z klatki schoclowej, 
g'o Wal?ntcQ'o: którego o~ólme w d,omu ci "Krzyżem Zasługi". nadaje si<: idealnie do popełnienia '5kry-
na7\'\V,rtJ,<\ ~dz.lem. .. Wyprowadzenie zwłok z ColleR'ium tob6jczego morderstwa. 
. Wl/I:}c!Z!my do mlesZlkama. Przy Medicum przy ul. Grzegorzeckiej na 

;Jtecu slfdzl zorw z(tmol'do.w~neJ!o i. za'. miejsce wiecznego spoczynku nastąpi o W tym też korytarzyku musiał się 
re~'.:a .5l(1 łzamI a obok leJ ~ZH:a~ler l godz. 4 po poł. ukryć sprawca zbrodni, który gdy tł'l-
5~l'·('~~le~ka. Na TJodfodze ba~vl .Sl~ ?-!et· Wdowa po zabitym wedle krążących k? listonosz wsZ'edł do kuchm Zuesskm
l1l Hi leSlO' wraz ze swy~ rOWlesm~lem pogłosek. ma otrzymać pełną pensję dow. strzelił z rewolw~ru, kładąc go 
f?l!7.ynaYl. Ten. n:a1y o Jas'!e} J!lowce wdowią. Pogrzeb zamordowanych trupem .na miejscu. Słuząca- dr. Klrscha 
chh:'c!' .\'" orzec/.ez iesz~2.e me może Zro Suesskindów najprawdopodobniej odbę I 'Y czasl~ napadu czyściła ubranie na 
zur:i~'r n"l'om meszczę)Cla, Jakie spadłO dzie się również w dniu dzisiejszym Re ganku Plerw~zego piętra: Słyszat~ ona 
na rr~'''. r~dz.ine. .. " porterzy "Expressu" w ciągu ostatnich trzy !Wstępt;lJ~ce. po sobIe trzaski, po-

W I/IW'Tllll ~edakcJ! .. Exnressu. skl.a~ dwuch dni przeprowadzili kilkadliesiąt tern krzykI I jakIś hałas. 
damy .~. T/'7rf}~Tldo11'el ~.~on101encu:. Nle- najr6żniejszych wywiadów. Między in \V tym momencie przyszła do niej 
~ .'!c?r'll1v(/' koT/lcfa, OClrratac lz.v chu· ncmi odbyli rozmowę z listonoszem pie druga sluż,!ca Marja Zaczkiewic.:.z6w:la 
sferzfla sarna poczyna m6\"i~ o swym nieżnvm . J;.mem Leja. zamieszkałym i nbie pohiegfy na drugie piętro pod 

m~7;!1. _____ 11* ... 11+.------------------..... _---
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Korzystaj z okazJI pobytu w Krakowlel 
NAJT ANIE.J ZAKUPISZ KRA W AT 
VI specja.J.nym składzie krawatów 

Re'kord Cravates 
KRAKÓW, fLORJA~SKA 3S. 

Największy wybór! Ceny ściśle fabryczne! 
••••••••• mgg •••••••••••••••• m •• 

awantmy na tle rodzinnym_ 
Bardzo ciekawe infonna ... j,~ udzielił 

nam wlafcic.itl sklepu SP(,zvw~'zego 
Paerber, mieszczącego się w tym sa
mym domu. 

Wedle jego oświadczenia, listonosz 
Przebinda musiał przybyć do Zuesskin
dów już o 20dz. 7 rano i wówczas lUŻ 
wręczył on Zuesskindowi awizo dla 
rzekomej sublokatorki. 

Zuesskind początkowo nie wiedział, 
dla kogo są te pieniądze przeznaczone. 
Po chwili jednak powziął przYPUSl-cz·e
nie, że widocznie dla sublokatorów, 
którzy miet! się dopiero zjawić· 

Zszedł wówczas do sklepiku: kupil 
bulki i pokazal P. Faerberowi awizo . 
Zuesskind pytał 20 nawet. czy cbodzl 
tu o przesyłkę pieniężną czy też o pacz 
kę. Następnie wróc!ł na ~órę. W mIę
dzyczasie Przebinda udał się do inne-
20 domu, ~dzie miał doręczyć przesył
ki pieniężne. Ostatnim je2O' klijentem 
bYł emeryt kOlejowy Rzepka. który 
m:eszka wprawdzie w innei dZielnicy, 
lecz pieniądze odbiera u swej córki 
zamężnej Szafrańskiei. zamieszkałej 
przy ul. Paskńiej. 

Rzepka czekał na ulicy na listono· 
sza, a Przebin~ spotkawszy ~o wrę
czył mu pieniądze. 

Od 14 'R'o roki.l życia pracował na 
roczc>. Znclli się od wielu lat a pobrali 
się IV roku ln/. 

Ś. TJ. Przebinda ubóstwiał żonc jak l 
maleńkieRo synka. Walenty iuż od lat 
najmlodszych miał wielkie zamiłowanie 
do muzyki. Grał na i'nstmmentach per' 
kusyjnych. Jednocześnie również po
święcił s.lę pra·cy społecznej a od trzech 

Następnie Przebinda udał się na ul. 

Eksploatacia Fabryk Ceraty w Polsce~.~.,~~~~~ie;~~!~j~~e~eka~~;,zu~~~,~~dÓ;~ 
Odd -. K -- - I śmlerc· Warto zaznaczvc. że dr. Kirsch 

., ", Z.O .~ . rO_~~1Re opowiada, że w międzyczasie R'dy przy 
zawlfłdamla P. T. KIl)entow o przeniesIemu swego bmra l skład6w z ul. Sw. p~slczal't1ie mia! miejsce napad. w bra-
hna 18 ćo nowego lokalu przy ul. mIle domu p'ofozoncg-o po nrzeciwJep:lei 
~ ... e 110 vv s k i e J. 44 telefon ł stronie nr7e('hac1.7.~t c:;jr i;1kiś m"7;czyz-
-.., 173.73. (Dalszy ciąg na str. 4-ej). 



···~o~~·d~·T~~·ki:s~·~~e~~~~s~~~~~:O··1 Ateny Konstantynop' ol stwowei Loterji Klasowej są do nabycia 
:ro~!hl~e::zej Kolekturze Zagłębia Dą-, , 

!J'I'. HJJ,4.WSKlłm.l Wycieczka okre'elll "POLOMlA" PO Worzu Czarneln ł sr6d~~~_n,un. 
Jeroz lima. 

w Sosnowcu, 3-!!I0 Mała 23 OdJ'azd 24 października b r ze Lwowa Powrót 7 listopada b r. do Lwowa lub w oddzlalach: . I . ." '. •• ' , 

w BĘDZINIE, ul. l\\ałachowskiej.!;o l Ceny bIletow łącz~'lle z paszportem I WIzamI od z •. 600.-
: Jt:Jf5~~huGg::, ~i,~~_~a~ata 4 Inf, sprzedaż biletów: LltłJA CiDYNIA-AMERYKA Warszawa, ul. Marszałkowska 116. 
w GRODZCU, ul. I(ościu5zki 3. 
Lnsy na prowi'lciC;; wvsylamy PO wpła-
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ceniu należności do P. K O. na konto I 

~:,:r~~~::::::~::I':i ;::::::w:'d IPościg za sprawcami krwawe- zbr d ~ wUrakowiu 
8!. ~1.4 ~W~~iIBi I (Dokonczenie) l dalszym, ciągu,w s~pitalu Św, .Ła~ar~a; Sekcja zwłok 

, , So~ owcu, 3·go Maja 23 na zdradzaJ'ący wielkie zdenerwowanie na oddzIale chIrurgIcznym, ZnajdUje SIę I' d h 
Nilllelszem zamawiam' I ' ., l' ó1' t za m OHJ' owanyc . . . . . . ćwiartc'i{ po ZI. 10.- I Gdyby ta wersja była prawdziwa. I ona na sa I og n eJ, !la par erze w gma- , . Ul 

. . .. ': polówek po ZI. 20,- l świadczyloby to O ~em. że bvł to wspól, chu przy ul. Kopermka 21. l Onegdaj w zakładzie Illcdycyny są-
r! I"" k'I ' '7c8al:rchp I 'k~o, Zpl. ,40,- II nik bandytów, stojący widocznie na I Jest to J'asna obszerna sala szpI'ta1- I dowe.i odbyła się sekcja zwłok Prze-
"0 -ej asy ~ -ej o" le1 anstwowel clata h -, " . b' d któ b . k .. d -! oterji Klasowej, ~ależl1OŚć za losy w : c . , . . na, zapełniona łóżkami, które, jak zwy- ,ITI y. .rego pv~r~e . Ja JUZ ono . 
1\ wecie ZI. ", "równocześnie wpła- ! ,~~welacYJme wprost brzmI ~po- kle wszystkie są zajęte. Przewiezie- ~ SIn1V na m~,em 111leJSCll. wyzn<JClony 
cal~l do p, K O, na konto Nr. 304267. I '':Iesc mlode~o praktykanta krawlec- nie' Zuesskindówny do szpital y _ i został na ~ZIS na. godz. 4 po PDI. ~ekcla 
~~I\.: ,~;a~wlsko '. _ . . . . .. I kIego, zatrudnlO:1ego w zakładzie Peu- ,t t ł t a . w wo ! z\YI()l)~ MIchała 1 Heleny Zuesg,kmd6w 

~ rr.~l;t-aO" osć . . . . . . . . . ., I stera, przy ul. Radziwiłłowskiej. Prak- na as o I' n faotrwmouJ'ą zrZOZeumkl~ ąd ,sensacJę .. J~k, dckonana została w dniu wczorajszym. ,. " ........., I t l t t ., l b . d . u ss In owna czuJe SIę p d 6 . ł k' L'rkl:'clll\' adrc, . . . . . . . . . y <an en mos u rame o lednego z . . . l' . i . t t r h' o go z. wIeczorem ZWIO I prze-
",~'?;;,~{8~,~ ............ ~ .. ł' , lokatorów w domu przy ul. Pańskiej 11. i lUZ znaczme eple 1 zos a a przes uc :1- I \vieziono do domu prz~c!pogrz~bowego 
D~ll";!-~ f NI wy,:nu\Vawc~ - ~auczyc!el. mło- I Na schodach spotka! on tajemniczą pa- na. ! na nowym cmentarzu zydowsklm przy 
dy, z.utc., II, pn:'!.1<laJQLY znalom9Sć greki. laclflY, I '1'" b I' ł ' . I Z k· d6 h t' , ,. l Ab h P d 6" d t niel1i'~('kit!~~J i francl!skie~o .oraz pierwszorzęd- i rę, moz l\v.le, ze, Y.I to w aSlll~ sprav:- ~ess 111 wna c ę me rowmez ro.z- u. .~a ama na o g rzu, s~ą zos .a-
ne - po!ęce111<1 poszukuje jaKiejkolwie.k pracy,l cy zbrodlll, UCIekający z mIeszkama mawIa ze swemi współtownrzyszkaml i ną dZls o godl. 12 w połudnIe przeme
ewcl:tualnlc Kobicty. któraby dala ,mu przys'złość 1 Zuesskindów. Krawiec miał nawet sły opowiada im o przebiegu zbrodni, Tra- sione na miejsce wiecznego spoczynku. 
wzc~naolrćlanprŚzl'~l'~ ~e~skwawśe ,zgloks,zeZnbl~ ~r.,;ez pg.r::- 'szeć, jak młoda niewiasta mówiła do giczne przejścia pozostawiły na niej il Należy się spodzi'ewać, że pogrzeb 0-

u ~ ,t .. "ll, I nIews 11gmeW, 10",- . I ó· 'l d W' , d .. f' b d' ó b p Z 1,' d6 ków T.rybunalski, Poste Restante męzczyzny: I sw J s ·a , cIągu Je nego dllla me-!. Jar .z, ro m zar. wno ,'. '. u e.ss n. In . w 

OB 
' - Chodź chodź predzei szczęsna kobieta zupUnie Dsiwiała i o-! Jak I s. p. Przeb1ndy SClą~r1l1e lIczne tłu-

cLGĘ rzuco'na, na Agnies~kę Kiełbasównę z S 'bA" b' .... , 'b' b' .. b' ł' t i my publiczności Rokutowa odwoluję Pelagja CellerÓwna. p~awc~ ~ rOunł, z legającego ze ,· ecm~ ro 1 v:razeme zgrzy ,la ej s a-I :.,..,;I'--ll~~r.:;;!r;:::'r.-r;::1r.ia1r&1lAł 
• - ,schodow, mIała też podobno widzieć' ruszkt. Nalezy zaznaczyć, ze Zuess-' , __ ,_~ 1"""(~'I(.,,,l'· .:~~M~Jl!JI.!J 
POSZU~U,JĘ mieszka~ia, pokój z kuc~nią lub: służąca państwa Baum, zamieszkałych: k. indówna wychowywana została w dO-I 
dwa pol'.ole z kuch~la, w Krolewslnel HU,cle. na trzeciem piętrze przy ul PańskiEr l1'~tatku ' i przywykła mięć wszystko cz~-
ZgloszenIa. do reoakcll .. Expressu". Katowl,ce, ,l ' ; t 1k rlr" 'ł " 
PI. Wolno:,cl 5.. I, ." IgO Y O Laplagnę a. I 
UNIEiVMi-:V,lI,l zgubioną książr:czkę Kasy Cho- Corka Ze Bs~k'nd.o\V t. Naw~t ost~tnio. gdy ojcu g?rze.i ~le 
rych, \', :c.lz;m'crz Bryliński. Kraków, . t POWOdZlło. mlmo to starała Slę mleć 

- ---.---------- pr~ebywa nadal w szp!talu - [\.vszystko co jej było potrzebne. Tem l 
UNIEW ft ŻNIAM spr.,;eniewierzJnc wek.le ak- n' '. . : .' l' b" ~ ~ " f . cep!O\'/alle prze'z p. Józefę Zeimer. Sa.mb~r. płat I vlIelkle. zamteres?wame wzbu?za W , tcz na ezv so le 1 Ł1umLleZy~ akt. ze! 
ne 26 rJ ',:zicrn:ka ną 20 zl. i 26 grudnia na 21' dalszym ClągU los Jedynego żyjącego gdy tylko zamorcwwanv Mlc h~t Zuess
~!"..:r; _I::ubinfeld. Kraków, świadka krwawej tragedii - Eugenii kind ~do?ył. ja~ąś sume pien i cżn<1. wrę
UNltW AJ:.I'IMlt z!(ubiona książeczkę Kasy Chq- Zuesskindówny. Nieszczęsna ofiara be- czaI Ją zome I córce, te zaś wyda wa
rych. CZ:l.ika Kazimierz, Kraków. stialskich zbrodniarzy przebywa w ty je momentalnie. OpOwiadaJą, źe 
U~IlWAŻNJAM zgubiona, ksia,żecLkę Krakow- .. ,_ ' • -"', "'-"",:Y"", i Zuesskindówna myła się w mleku, aby 
skiej Kasy Chorych, Marjan Zemanek, Proko- ' .,... - '. nie stn;clć na uro;~ie. Obecnie jei sy-
cim tua~ia -materialna jest bardzo tragicz

- WYTw6~"IA..T ECHNOKOS".wARSZAWA.Ifl.a'38·4~, 

100 ZI. NAGRODY za zwrot płaszcza damskiego 
C'.zamq;o sukiennego z czarnym futrem zgubio
ncp;o c,\~tI!\-Vf,.q.,wem a Kr'l\k,ę,'>V~m iN f)9<:iągu 
pośP , Tlrz.i'cnodzącym do Krakowa 21.55 hil5' 
mięt:,:,' , ,d worcem krakowskim a placem Kossa
~\::nsić się Kraków. Pl. Kass"aka 6/~~ P __ 

na, Niema ona żadnych krewnych ani! 
przy~aciół, którzyby sie nią zaop:eko- I , . ,~"'''l 
w;alła s~m~ nie" ~tS,~ O[Zvst~cwana do !lllil,!;I!i::I:I,,'I.I.::iIIillilillllliil!i!l!!illllllllillilllJlili,~I, I ... " ,,, " 

'~XPRESS ILUSTROWANY otrzymać można 
w Suwałkach we ws.,;ystkich kioskach, Przed· 
stawiciel: T. Sidkowski ul. Kościuszki 84, 

i,adnei praćy zai'.obkowei, Przed kilku - ' 
tvgodni,uni bawił w' Krakowie u Zuess- NOCNY !,YŻ~R APTEK, ' 
kindów iakiś daleki krewny z Pszero- "AJpŁe'ka pod Sloncem - Rynek A.B; 43, 

, ... ,' ...,. I .. Apteka pod Eskula:pean .... - ul. Gerirudy 1. 
wa ,W CzechosłowacJl. ktorv Jednalk ' .. Apteka pod Matką Boską" - ul. KrowooerSJka 
wkrótce odjechat. ODrócz EU1.!e~il1, 74, .. Apteka w Dębnikach" - ul. Konopnickiej 3 
Zuesskindowie mieli ieszcze syna kt6- .. Apteka pod Zlotym Orłem" - ul, Krakowska 9 

<t' ł .',,' . t' , .. Apteka" - uJ , M{)gHska 16, 
EXPRESS ILUSTROWANY , otrzymać można ry z ... m,ą W cza~le ~Olny SWl3 oweJ· W Podgórzu - "Apteka pod H e" - ul. 

w Augustowie w kio~kach i Agenturze Gazet !!!!!!!!!!!!~~~~Tia~k~'~V~lę~C~-O~b~e~c:n,,~:e~1'4,IC~S~Z~c~z~ę~SI:la~~o:f:ia~r:arK~a:lw~a,:r:yj::>k:a~27~'~~~!III!!II~I!I!!II~yg~ą!!!!!!!!!II!!!II B. Mvszkowskiego Pl. E~;~ildego Nr. 2. ""'CJo:-.,~ _ bandytów zdana jest na łaske losu. 
-'-~---, '----

ANDRZEJ NOMAR. 4) ÓW nieszczęsny sygnet. - Sygnet ten l jednych oczach niewieścich a gdy PO 
wcześniej czy później zdradzi. a wów-! dokonanych ceremonjach c~entarz po-

D I O n d Y n Ir Ol C Z Y b t k ? ~zas .. , l' woli począł się opróżniać przy świeżo 
, ~ U :.A r li n e ,7' łl ~ Warkot motoru doszedł z za okn'U. usypanej mogile pozostało zaledwie kil-

, -Mój szofer SiG niecicrpllwi - do'l ku poważnych panów, krewnych nic-
5enSOl«:~BmaO w;~~:y2eetć: !ifiiu'gEJ"tm<~mur!l!lno. , chł z uśmiechem inspektor -- może ma' bOSZClyka. -

Z I k d R M' tl' k' I rację._ C7:1S t.o pienin,dz. l Inspektor Grant na pogrze.b wyde-
strz~l~'~; ;;;s7~f n~r. u1i~:a~bro~~i~c ~op~~: \l:wawemi b~ask~mi duży ifu.bi'n,. C?pra- Pw.;pwslwszy jcszczt raz lekarza I legował kilkunastu wywiadowców·. któ-
nIła kobieta. której inicjały były M, M.I wlOny, W gru y. z ot y syg~et. RU?Ln ten, za najście, opuścił gmach szpitala. I: rvch zadaniem było obserwować' ij_ 
Inspektor Grant, który prowadzi dochodze- W ktorym ml',ltotało sWlatto zar6wkl . k 
nie, zIawi~ s:ę, w szpitalu św , Mateusza, I szpitalnej żył petn1ą swego fascynują' ......:.. Na dzi~, wystarc~v - zwróci! si~: czestl1lcz i .żałobneg? kondu~tu: Nic 
ab.\' wbacz.yć Się z siostra, Matyldą. I cego piękna nawet na palcu trup do prz-OdOWlllka - moze PCln Jcchac do Jcdna,k speCJalnego me zauwazvlI. Pod-

Sio',;t r:l Matylda zjawiła si,ę po chwLli. . Po dluższem IPrzygnębiając:~ mil" domu. Prasa będzie miara o czem pisać. I czas . powt6rnych oględzin m~~jsca 
Była. t:' wysoka" ko.ścista kobieta, ~at , czeniu leka,rz po'chvlii 'się i zdjąwsz z zb:odm .prowadzoneg? pod osobl~tym 
ok?to .'1 N~ prosbę I,nspcl(to~a oP?wle'l paka sygnet. wręczył go inspektor%w,l. ROZDZIAŁ IV, klerunkIen:t . n~czelnlk~ ur.l~du,. sled-
dZIGLl :- :r.ebleg rozmowy z nIeznajomą. ł _ O iaki ciężki _ zauważył inspek- czego:, ~tw~el dZlł on . nIe~blcle. 17. r~e-

!\ teraz ;vłaśni'e oczekuję jej wi- I tor i podszedł hliżej do lampki'. Spoj'rzał Po,gTzeb. doktora Roma'1~ Mietlickic- i CZY~lscle Jedn~ z, uCIekających kobIet 
,Zyty '- zakonczy~a ze znaczącym I i zadrżał. Wewnątrz na złotym otoku go qdbyl SIę \V trzy dni po wypad:ku z I prze roczyła msln plotek z drutu kol-
ttŚtD'" "I"m 'd ł' . ~ał, · ol<a' ·0" W k' • b czastego· I. - - • Z!1aJ owa SIę nap'ls: l tą ,zat SClą. orsza u zalo nym, I W . ., . 

- Byłaby naprawdę naiwna, gdyby Romkowi _ M, M:' ' prócz krewnych, kroczyły tłumy pu-I t i posPles~ne]. uCle~zce z!'obll~ to 
tu przyszła - r:wcit ir~)lli.cznie inspe~- Inspektorowi to wys.tarczyło. , ,blIczności. PiJ"zew~żała płe~ pię~!ia ktń'l n~k a n oezJręuCtz~lei zc t' za wadzIla :{edl~~ 
tor, a Wezwawszy do SIebIe przodowm- _ Doktorze _ rzekł zwracając si~: rą absorbowały mesly-::hame OPISY sen-! g o .czas V z talq. s.!ą. ~z 
ka, rozkązal - proszę zatelefonowaĆ po I dv naczelnego lekarza -~_ ten syg-net ~acyjl1egO morderstwa 'na tle erotycz-! po.został na. ~Im d Skr~\be,~ , lcUwablll 
iedncgo wywiadowcę. Niech stanie na I zmuszony jestem zabrać z sobtt. Ulatwi nem. Od trzech dni wszystkie dzienniki 1 ~zal hegoO .na

.1PI l alw O?O o nIe] z ,~0l1-
ulicy W pobliżu bramy szpitalnej i pil- rni on niewątpliwie dalsze śledztwo Dolskie i niemieckie rozpisywały się cn-, zO~l ".', I ~t. (?l cdz~s'lv ,~ tem mlcJsc,U 

. h . h' d ., 'l L k . ł' It· t t . h d l · nOSI 10WnICZ s a v <r'VI co rl ')wodll tne OvserWl1]e przec o mowo szezego - e alrz rozłożyl z rezygancJą ręce. eml sZ1?a aml na ema ponurej zuro n I I . , l" ···k . "f : ,,\, -
ni'ej kobiety, w razk czegoś podejrza' _ Ha, trudno. skoro tak pa,n twier' przy ulICY Ludnej, ! 0, ze UC1C \!nlCI a ZI anT a s,c w nogę, 
nego aresztować. dzl, -proszę go zabrać. Oby tVlko przy' Posmak pikanterjoi nadały sprawlie l . Mając, ten szczegÓł inspektor Pole-

'Przooownilk stu1knął obcasami i Wy· spieszył panu uchwyccnie zorodnlarza. tej dwa uciekające cienie kobiety. zau-I ClI wywmqowco.m podez:ls I'('<'!:i'zebu 
szedł. Inspektorowi zabłysły oczy. ważonej, przez przypa,eLkowych świad- oJ;lse.rwo.wac ?ame z b,a~d<l7:1i!li Drze-

- A ,ia ~kolei panie doktorze chciaJ- . -- ~hwHa .ta napewno nadejdzie, : k~,W;" n -Przezorny inspekto\ Gra,nt prze-I SWlaCaJąc~ml pr~ez c~e~k<.\ po" I(:S~-
bym obe,lrzec trupa. lllcch mI pan wIerzy. mlkza1 przed reporteramI' szczegół o kę. Jeden l wywla.do\Vcow nr:""\\"ICle 
; Przed chwilą właśnie miano go od- Powiedział to tak tWaJrdo i stanow- sygnecie z mbinem i wonnym lIiśdku, \,:yko~ał zarządzenI.p s\Ve,g-o Z" '" "7.ch-
Wieść do prosektorjum - poinformował ezo, że lekaiJ"z nie wątpił, iż przestępc.a z;nalezionym w portfelu zmarłe,g-o, aby nika I Prz vpw\;'adZ;ll do urz <:d' l aż.,. 
lekarz - wskutek jednak takiego s.plo· znajdz'ie się w, niedlug,im czasie na la- !Ile płoszyć sprawczyń zabójstwa. Na- t~ZY młode, ~anlcnkl z podohn\'nl zna 
tu wypadków nieboszczyka kazałem zo- wie oskarżonych. Panowie wVlszli na kr.r tomiast cieszył się niewvmownie, że k~~~ n~ nozkach. Pr;,esluchał je oso' 
stawić w pokoju szpitalnym specjalnie ry'tarz. gdzie czekał już T)rzodownik dzienniki zrozumiały jego i'ntencje II blscJe mspe'ktor \V obecnosci leb ;';':}
do 1')a(loskiego' przylbycia. :.....- Panie inspektorze - zaralporto' specjalnie podlkreś1ały zagadJkowość II Okazało się. że Panienki pokalecz,,-

To mó\v!ąc .. lekarz wyszed,ł. n~ kO-
1 

w~ł - w myśl pa~skich zarzą~zeń wy- ~brodry,i, co zdaniem inspekto;ra, uspaka' Iy sobi~ nóżki. jcuna na dancingu POJ
ryta.r~. za mm Inspektor Sonel{ I SIostra IVIHdo.wca obs~rwuJ~ przec~odnI6w. 00- .1~lo meco. tych. którzy odwazylI SIę za- czas l1lefortunne,r:o tańca. druga prz,," 
MatYlda. I tad Pile zal1wazył nIC podejrzanego. OIĆ człOWIeka. I upadku ze schodów. trzecia zaś wskll-

Zwłoki doktora Mietlickieg-o leżały - Snrdziewar~m się tego. Na poże' Zwłoki spoczęły na cmentarzu ka-l tek niezręcznego mnninulowania i'+ 
w po'koiu Nr. 32 pod dłu.g-iem białem : gnanie mog-ę pana doktora zapewntć, że tolkkim w samotnym grobie PO plo- I Po sprawdzeniu na 'wisk zaklo'D"":l"" 
prześcieradłem. Ody lekarz zdarł je '/, 11,nbiej~ ]d0r2 tf'l '~ f(mowała do silostry miennych przemówieniach prledstawi- ! d:dewczatka WVPUS7.('~ono na wrh" '/', 
tmpa. inspektor ujrzał cialo ezlowipka' j\fl:)tu1 0", n!p h:h matka zamordowane· cieli towarzystwa lekarskiego. które· l' Uciekary po schodach aż dlldniło 7:) 

Z rek oma skrzyżowanemi na niersi. Na "'n, To zhrr rll1jr 1'z niespokojny o swÓj gD Mietlicki był nader czynnym czlon- niemi ..• 
jedll~rm z palc6w prawcj n: i migotał :('s, pragnął za v'szlką cenę wydobyć kiem. Mowy te wYcisnęły łzy w nie-' (Dalszy ciąg jutro), 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENI!: POCZATKU POWIEŚCI. na wszystkie strony, ale to już nie po- szyna ruszy ta w ciemną, .niaznaną d~l" rzyt im d~z~i. F7l~k wszedł pierwszy 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od magało. Skrępowano mu nogi i jakiś sil- zabierając ze sobą strwozonego Jasia, do dusznej, CIernej Izby. 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed bl ł k ó . h '1' śl t D b . 6 nu rzekł dworcem kolejowym. gdy nag}'e podbiegI ny mężczyzna zakne owa mu usta, t ry w teJ. c WI l pomy al: ,- o ry wlecz r pa ...-
\Ioń jego ukochany synek • .Jaś. który poka- poczem, jak połać mięsa wziął go na - Porwali mnie... Kto wie kiedy uprzejmie. - Przepraszamy bardzQ,. że 
zał mu znaleziony przed dworcem kwit plecy... wrócę do domu ... A ojciec nawet nie pana po nocy budzimy, ale ważna spra-
bagN!o;;~~tawie tego kwitu ojciec i syn od- Jaś nie m6gł krzyczeć, ani się ru- pożegnał się ze mną... . i wa nas tu sprowadziła ... 
bierają walizkę, w której ku wiełkiemu szyć, ale pozwolono mu jeszcze my- Tymczasem Felek trwał cierpliwie - No? ... - zapytał Pakuła. popra-
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- śleć. To też m6zg jego wysilał się in- na swym posterunku. Minął kwadrans, wiejąc opadające spodnie. 
mi i szmatami odrąbaną rękę mężczyzny tensywnie, zastanawiając się nad tern, pół godziny, a Pakuła nie nadchodził. - Poznaje pan tego pana? - zapy-
~f:~i.woreczek z p ieniędzmi i kosztownoś- co tu uczynić, by zwrócić uwagę Fel- Sprzykrzyło mu się już to czekanie, tał Felek. wskazując na Chudzika. 

w chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę. ka. więc przeszedł na drugą stronę. by po- - Cobym miał nie poznać ... Toć to 
ktcś za:pukał do drzwi, Szybko wsunął wa_ Żeby mógt gwizdnąć! .. , radzić się z Jasiem co dalej czynić. Chudzik ... 
lizkę pod ł6żko i w tej chwili do pokoju Ale, niestety .. , Uniemożliwiono mu Ale Jasia nie było. Pelek rozejrzał - A właśnie ... I zna pan jego sy-
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tcc%- lk b Sl·ę. Przecl'e tu stał, przy teJ' rynnie. na ? ... 
ką oraz dozorca Owym panem był rt-jent wsze ą o ronę. . 
Ołuński. który przyszedł mu oznajmić. że Porwanie odbyło się tak dcbutko, Niema go. Gwizdną} lekko. Potem -Pewnie, że znam ... 
według przedśmiertnych zeznań :liejakiej że Pelek nie mógł nic słyszeć. Gdyby głośniej. Potem zawołał: - Otóż syn pana Chudzika znikł 
Klementyny Wiórczyńskiej. za.miesz.kałej choć noc była l·aśnieJ·szaL... - Jasiu! ... Jasiu, odezwij się!... przed godziną w tajemnicży sposób ... przy ul. Sląskiej 12. jest on jedynym i wlaś-
ciWYIl1 synem hrabiego onieznanem Lazwl- Jaś czuł że wszystkie moce sprzy- Ale tylko wiatrz odp()wiedział mu - A co mnie do tego ... 
sku. albowiem Wi6rczyńska zmarła przed sięgty się p;zeciwko niemu i że jest zgu cichym poświstem, a w tym jęku sły- - Ejże ! ... - Felek pogroził mu pal-
wypowiedzeniem tego nazwiska. biony. f chać było rzewne rozełkanie dziec- cem. - Ze mną, brachu, żartów nie-

Od sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzili: do- k Z d' . ć k 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- Rzucono go do jakiegoś auta i ma- a... ma... a go zmę muszę mle mego 0-
stulllka u pewnej hrabiny. a ostatnio prowa- . -----~. legę żywego, bo w przeciwnym razie 
dzila tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- własne kosteczki będziesz zbierał!. .. 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie. Rozd z.·a' dwud" ie5;_ ty. - Czego chcecie ode mnie? .. Wi-
kt6rą wszyscy nazywali "Księżniczka Cy- er.. d .I. 

gańską" i która przyjeżdża cytrynowa limu- _ " dzieie, że śpię!... Skąd mam wie zie\,; 
zyną. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na 'JIlowowro:=o "'.e.:.." kto dzieciaka porwał!... Idźcie do po-
ulicy i uczyni/a ona na nim niezwykłe W'l'a- .., 'łJW :!: ...... \:IJ1IIL licH! 
ż~~szcze tego samego dnia Chudzi'k po_ Mój - Do policji mnie nie posyłai, rozu-
sta'!1owil pozbyć się nieszczęsnej walizy za Chudzik wrócił do domu po dwuna-I . ~ Więc szpięgował mnie ?... miesz?!... Znam tę drogę L. . . Ty masz 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew_ stej. Cichaczem wszedł do mieszkania. I syn?... mi go sprowadzić? ... Za godzinę tu wró 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do bo sądził, że Jaś już śpi. więc nie chciał I - Tak, ale on nie czynił tego w cę ? .. Jeżeli Jasia nie będzie, pogada
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z go budzić. Nie zapam nawet zapatki, I złych zamiRrach ... Chc. iał panu pom. ÓC my! gazet. że policja oprócz waliZlki w ~tawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę. zawie- rozebrał się pociemku i położył się· w szukaniu tego hrabIego, co to mby To rzekłszy. Felek splunął w garść, 
rail'l.:ą dTugą rękę bestjalsko zamordowanej spać. ma być pana ojcem... Ja sam wierzyć potarł ręce i mrugnął znącząco lewem 
ofiary. Zatęsknił do Jasia. Przykro mu by- nie chciałem, że pan chodzi tam do tej... okiem 

Oprócz owej chłopki widział Cłi.udzika z b" 
walizką zawodowy rzezimieszek. Włady- ło za tę awanturę, jaką mu zrobił przed księżniczki... o przecIe... - Radzę po przyjacielsku. żeby ze 
staw Pakuła. który grozi Jasiowi. że.. odda wyjściem. - A cóż to ciebie obchodzi? - zbe- mną nie zaczynać ... Bo ja dobry chłop 
iO wraz z ojcem pod sąd. jeżeli nie wystara Do czy należała mlol. się? ... Za co?... sztat go z miejsca Chudzik... iestem, ale jak stuknę, to drzazgi po-
się o 100 złotych dla niego. Jaś dobiera so- Za to. że uratował mu wczoraj życie?.. - Ja ino tak mówię, niech się pan l , 
bie do pomocy swego kolegę. silacza Felka,.. ecą .... 
i razem sz,piegują Pakulę. Za miastem do- ChCIał go teraz przeprosIć bez sł6w, nie gniewa ... A więc powiadam do nie- Wyszedł i trzasnął drzwian,ł. 
chodzi do walki miedzy Pakulą a jednym z przytulić do siebie. uściskać ... Bu ko- go, że p6jdziemy dziś wieczorem na - Sądzisz. że on porwał Jasie? _ 
J~gO karmrató~. ptzyczem Pakula IJchnie- góż mial więcej' Qpr6cz syna-jedyna,;. zwiady. bo. przypu.s'Z.czałem. że Paku- żwróclł się dbń Chudzik ńa łllicy, i~ ~ n, 
cIem noża zabija swego rywala. Jaś. WI- . . .. ć' ~k k b t 
dząc to. ma go teraz w ręku i nie obaWIa ka? ... Kto umlat go tak pocIeszy Ja, la. wszyst lemu Wlmen, o c,z~s o go - Djabli go wiedzą ... OP., .~ZY ni~ " 

- się już denuncjacji z jego strony . on?.. _ I , Widzę, lak do tego hotelu własme wła- 'on, próbowaó .trzeba. );,.;; \. J 

Narzeczo.ną C~udzjka. jest ~tużąca adwo- Więc wyciągnął rękę w kierunku zi... . Szli przez ciemne uliczki w milcze-
kata Głowmewsklego. mle:s~kaJące~o w tym posłania Jasia ale ręka dotknęła tylko - Pakuła do teto hotelu? - zdzl- niu. Narrle Felek odezwał SI·ę: . samym domu. zgrabna. młoda dZiewczyna. ' ,.. _ 
której na imie Stefcia. pościeli. wit się ponownie Chudzik i w tej chwi;- - Chodź pan, wstąpimy do hotelu ... 

Glowniews-ki zainteresował się losem - Jakto?y Czyżby go nie było? .. Ii przypomniało mu się, że gdy wycho- Chudzik drgnął. 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w Podniósł głowę. Jeszcze raz wyclą-[ dził ostatnio od księżniczki po tej nie- - Poco chcesz tam wejść? ... 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w r d l .. 
walizce. adwobt Glowniewski z niewiado- gnąt rękę. Szybko skoczył na równe. szczęsnej wizycie. z awa o mu SIę, ze -Niech pan zaczeka ... 
mych przyczyn pad l zemdlony na J>Odtog" .. . nog"i i potarł zapałkę. Potem drugą, trze "ktoś uciekł w bok. jakgdyby się sp e- Mijali właśnie hotel .. Majestic". Pe-

JaŚ. obawiając się w dalszym ciągu zdra- cią. Zapalil świeczkę. Rozejrzał się. cjalnie przed nim ukrywaL. lek dał mu znak. aby zaczekał nali na 
dy ze strony Pakuly. szpieguje go w nocy. J t t N' 6b k I dł" ż t b ł 
Okazalo się. że Pakuła przeprowadza iakieś - asiu ... - szep al. - le r a- z awa o mu SIę Jeszcze. Je o y ulicy i wszedł do hallu. PrzyWitał się 
konszachty z przyjacielem Księżnicz.ki. Ka_ wałów ... Chodź, gdzieżeś się ukryL Pakuła ... Dziwnie to się iakoś zgadza- z port jerem. 
rolem Zawidzkim. który polecił mu. aby za- No. chodź, tata chce cię przeprosić ... - to z tern. co mówił Pelek ... Cóżby Pa- - Serwus. Michał... 
denunciował Chudzika. lecz Pakuła. obawia- Jasieńku ... Jasie... kuła' mial do roboty w hotelu "Maje- - A, serwus ... Czego się szwen-
ląc się zemsty Jasia. nie chce się podjąć tej ? D k h d ·t . 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do W głowie nie moglo mu się pomie- stic".... o· ogo przyc o Zl na plerw- dasz po nocy? ... 
Księżniczki. przez którą niejeden męiczyzna ścić. Czyżby wyszedł? .. A jeżeli wy- sze piętro? ... Do księżniczki? .. A mo- Pelek nachylił mu się do ucha! 
odebrał sobie już życie. aby nawiązała z.na- szedł, powinien był przecie wrócić 'do że do jej amanta?.. - Czy ten' facet iest teraz na g6-
jomość z Cudzikiem i skłoniła go do popet- ół W tk' t T tł ł . h 

;. nie:n.la samobójstwa. Dla.czego Zawid'z,klemu p nocy...szys le e- mys I oczy y SIę C a- rze? - zapytał. 
za1eży na śmier.ci Chudzika i kim on jest A może zrobU sobie co złego?... otycznie w głowie Chudzika. - Który facet? ... 
właŚciwie - niewiadomo. Nie mógł zostać vi pokoju. Ubrał się - Pewnie. że Pakuła - potwier- - No, ten... Zawidzki... Mówlteś 

Księżniczka. chcąc wzbudzić zazdroŚć w bk' b" dół Z k ł d . d'ł r IkR .. t . . t k . f' Zawidzkim. stara się usidlić Chudzika. kt6- szy O I Z legI na . apu a o mle- ZI e e . - az JUz mu gna Y wypro- przeCIe, ze a SIę nazywa acet tel 
TY przez nią zapomina o swej biednej na- szkania szewca, ale Pelka też jeszcze stowałem, przyrzekł, że nie będzie księżniczki... 
rzeczonej. nie było. wtrącał się do cudzych spraw i że nie Pewnie, że jest na górze ... Co masz 

Pewn.eJto dnia powracająceJto od Ksleż- Lżej się zrobiło Chudzikowi na ser- tknie Jasia ... Niechaj się tylko przeko- do niego za interes? ... 
nicz,ki Chudzika a.resztują dwaj wywia- J . l' F lk' śl ł t I I 
dowcy. cu. e~e I ,e ~ mem~ - my a - o nam, że to jego robota, zaraz z nim po Felek odparł ~ tajemniczą miną: 

W Urzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje pewnel Jas z mm gdZIeś poszedł... A to swojemu pogadam... - Mam z mm pewne .stosunki" ... 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od tobuz!... Szwenda się gdzieś po mieście - Dobrze, ale opowiadaj jak to by-' Wtaśnie z roboty wracam ... Muszę mu 
nadkomisarza Bełzy. że jest posądzony o kl' , t? C' ł d ć d . 
zamordowanie hrabiego' Kazimierza Burs. Z O egaml.... o... O SIę sta O,... z a sprawoz ame. 
kie.l\'o. jego rzekomegc ojca... Wyszedł przed bramę. Wpatrywał - Więc stoimy przed tym hotelem, - Diwne, że on mi nic nie mówiL 

Naooze.dł wreszcie dzień rOoZlpnl11Wy sądo- się we wszystkie strony. Padał drobny ja z jednej strony. on z drugiej ... Noc Zawsze uprzedza mnie, gdy spodziewa 
we;. Na ławie obrończeQ za"iSJdł a,dwo,kwt deszcz. Wiatr wyr żałośnie psim gło- ciemna, zimno ... Czekamy na Pakułę... się czyjejś wizyty... . 
Głowniewek.i Ch ł ł W pewnej chwili do prokuraJtoora pod- sem. udzik szczelniej opią p as.zcz A on jak na złość nie przychodzi... Więc - Ale to ma być wizyta niespodzie-
ch()dzi wotny i wręcza kartkę n.a.9tępującej i przyglądał się uważnie każdemu cie- chce iść do Jasia, żeby mu powiedzieć, wana, kapu;esz? .. Jak mu nie powiem, 
f.reśc:: niowi. wyłaniającemu się z mroku. że dość na dziś tego czekania. a Jasia gorzej będzie ... 

- "Nie &ręczcie nieWlńnne~ ozłO'Wielkar Po godzinie dopiero ujrzał powra- niema ... Kij, który mu dałem, leżał na - No, to drałui na ?-'óre ... h się w Czego chcecioe 00 Chu&iJka? ... To ta ZMn'OI' r l . 
oowałem hNlbiego Burslcieg<> f Se1"W'U6! cającego do domu e ka. chodniku, a jego niema... to nie mieszam ... Jego pokói ma numer 

OkalZlUje się, te kM'tkę tę ~cxlr>Zucił 011- - Gdzie Jaś? ... - zwrócił się doń _ Porwali mi syna?! _ zawolał oj- 115. a ksieżniezki 114... W iednym z 
wi0D ga«"busek. który wyszedł z eaJi. przerażony ojciec. l l K nich mus' być 

Policja wysyła za nim listy gończe. lecz ciec przeraź iwym g osem. - to to 1 ... 
bezskutecznie. Garbusek znikł w tajemni- Pelek zrobił markotną minę. mógt zrobić?... - Dobra ... 
czy S1>Qs6b. - Nie wiem, proszę pana ... Coś się _ Gdybym ja wiedział... Nie wiem Pe~e~ wszedł no. stop~iach na. trórę. 

Na podstawie listów Garbu!>ka sad zwal. Z nim stato ... Zniknął mi nagle... Ostrozme stąpał hOląc SIę że 
nia Chudzika z ooPOwiedzialności zamor- _ Jakto zniknąt?.. Opowiadaj co się z nim mogło stać ... Ale ja panu . J • • ( . • • . ,' , zmszczy 
dowanla hrabiego Bur~kiego. chętnie we wszystkiem pomogę... Nie bUCIskamI pIękne chodnll<1 . V! kor:vfa-

Chudzik zll/palal do księżniczki wieLka. gdzieŚCie byli?.. pójdę spać dopóki nie odnajdziemy Ja- rzach pan?wata k rl\l1plet~a ;-Isza. Za-
miloścfą. lecz ona zrukpila zeń poprosbti i - Pod hotelem "Majestic·..... ., J' . t ł w , trzymał SIę orzec! drZWIamI. oznaczo-
pewnego dnia WJIIPI'osiła go z J>01roju przez Chudzik zdziwił się jeszcze bardziej. .sla.... uz mOJa w :m g o a.... nemi numerem 115. 
pokoiówkę. _ Coście tam robili?... To rzekłszy pOCIągnął Chudzlka za Zapukat. Cisza. Zapukał poraz dru-Chudzrk chce z te·Jto WWodlll popełnić Ś k -
samobÓjstwo Jaś podejrzewa. że przyczy- --:- Powiem p.anu. jak był? ... Dziś J~ rę ę· , gi. Nikt nie odpowiedziat 
ną z.macr-twień Chudzika iest Pakuła o.raz pOWIada do mme, ze pan Jest ostatmo - Cho~ź pan ze mną .. oc • - Pewnie go niema ... _ pomvśl:1 t 
ksieżniClZika i dlatego wraz z Felkiem udaje taki jakoś smutny i że wczoraj zamie- - NajpIerw do Pakuły ... Sprawdzl- Felek. -
się przed hotel .,Majestic". b ł b t d b" J' r . 

Noc była ciemna Na~le ktoś porwał Ja- rzał pan nawet palnąć so ie w e .. _ my, czy e~ ra. Spl... eze l go mema, I zapukał do pokoiu księżniczkI 
g,ia z tyłu i rę.ką zakneblo~ał mu usta. - Tak mówił?... . . to zn~cz~, ~e to J~go spraw~a .. : Odrazu odnowiedział męski gtos~ 
Jaś począł wymachiwać rękoma. - Tak. .. T pOWIada Jesz~ze do :nn.le. ~I~ęh klik::! cIemnych uhc, I zatrz,Y- - Kto tam? .. 

lecz ktoś drugi błyskawicznie związał 7C wie co l1ih:' nana ~ryzle ... WIdZiał mali SIę przed domem, w ktorym mI e- (D I .. t ) 
mu je sznurami. Pozostały mu więc Jesz l nana nodobl1 0 l '1 k pan kIlka razy wcho- szkaf Pakuła. .. .. a szy Ciąg Juro • 
.:ze do brony nogi, któremi wierzgał dZlł do tego hotelu._ Sam właŚCICIel mleszkama otwcr 
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mach na kanclerza olfus a 

narodowy socjalista oddał do niego 
zOIDlI€ho prowt:o 

• 

kilka strzałów. - Kancllrz ranny UP 
za.fol ' oreszfow 

rBk~ 
o' 

WIEDEN, 3 października. gmachu parlamentu. I Agent Oświadczył, że listy te Odbie-\ PRZEDMIOT. DRUGA KUlA TRAFI-
(PA Tl Na kancl"rza Dol'lu5!:a -{oko- Kanclerz bawił tam na posiedzeniu rże i wręczy kanclerzowi. W chwili gdy LA KANCLERZA W R~Kf; I ZRANI, 

nano zamachu w chwili gdy OpUszczał klubu chrześcijańsko - społecznego. Po i 1(anclerz wyszedł z sali posiedzeń klubu LA GO LEKKO. 
zebr:Ulle polHyczne. . ukOńczeniu posiedzenia kanclerz wy- chrześcijańsko - SpOłecznego detektyw Sprawca zamachu został nat,ychmiast 

Kanclerz ranny jest w rękę i w piet- szedł do kuluar6w. Już przedtem za- oddał mu obydwa listy. ' aresztowany. Jest to były żołnierz wy-
si. Napastnika aresztOWano. Kanclerza uważono pewnego młodego człowieka, R6wnOcześnie dalony ze służby za knowania narodo. 
przewieziono do szpitala.. który niespOkojnie kręcił się po kUlua-, SPRAWCA ZAMACHU DAt DWA wo-socjalistyczne. 

*** rach. STRZAL y DO KANCLERZA. JEDEN Kanclerz DolUuss potrafił bez pO-
WIEDEIQ', 3 października. Na zapytanie agenta policyjnego, l STRZAL TRAFIL KANCLERZA W mocy udać się na stację pomOcy lekar-

(PAT) Zamach na kanclerza Don-I czego sobie życzy, odpowiedział, że ma KLATKĘ PIERSIOW Ą, ALE KULA skiej, ~dzie mu rękę opatrzono. Rana 
fussa dokonany został o godz. 14.45 w do oddania kanclerzowi dwa listy. ODBIŁA SIĘ O JAKIś TW ARllY jest lekka. 

• '",: ... ': ~ • o •• :', # ~ ~, : ' ... ~. • ,1 ' '. ~ " I I • li .. 

o zamordo lora obi' ol 
Tajemnica śmierci komisarza Czechowsk~ego.-Czy był planowany zamąch na sali 
sądowej?-Baranowski zezni'ję, że więźnhlwie otrzymali pistolety do użytku \V sądzie 

--------"W*M& w-------
eweloc;gjne oświodc:ze~nie odw. 5ZD€hewgc:zo 

Sambor, 3 paźciJziern:ka I 'Wtem zrywa się Baranowski i gło- nia Romana Baranowskiego. Pewien u- sądowej. 
(PAT) Wczorajszy lI-ty dzień roz- , sem pOdniesionym mówi: stęp tych zeznań. opublikowany czę- Przewodniczący zastrzega się, it ak-

praw, obfitował w szereg sensacyjnych - To nie są dobre intormacje! ściowo przez prasę warszawską, do ty- ta sprawy nie były wydawane osobom 
momentów. Swiadek zeznaje, że Tereszczuk i czy zeznania, iż inż. Pidhajny z jednym obcym w sprawie niezainteresowanym. 

Pierwszy zeznaje komisarz Billewlcz Wacyk nie poznawali w albumie działa- jeszcze mężczyzną mieli się zgłosić do Baranowski oświadcza, że Jeśli cho 
naczelnik urzędu śledczego we Lwowie. czy ukraińskich nikogo podobnego do adw. Szuchewycza oznajmiając, iż są dzl o sprawę zamachu na sali sądowej, 

Swiadek badał Baranowskiego i u- mężczyzny, który dał im materjały wy- zabójcami kuratora Sobitiskiego i cbcą to więźniowie otrzymali trzy pistolety. 
waża, iż informacje jego były dobre. W buchowe. oddać się w ręce władz, a adwokat Szu- Wprawdzie adwokat Szucbewycz nie 
sprawie zamachu na Targi Wschodnie Następnie wyłania się kwest ja zabój- chewycz miał im to odradzać. dawał mu rewolweru, ale wręczył mu 
informacje Baranowskiego były wystar 'stwa kur. SOblńsklego przyczem świadek Adwokat Szuchewycz daje słowo ho kompas, aby mÓIU się orjentować w u-
czające. mówi, Iż Kossak był człowiekiem, który noru uczciwego 'człowieka, Iż to nie- cieczce. 

Po zamordowaniu komisarZa Cze- duto wiedział, I sam wyrażał opinję, że prawda. Adw. Szuchewycz stawia wniosek o 
chowskiego świadek nabrał podejrzeń, mógłby zapobiec rozlewowi krwi. W oświadczeniu drugiem adwokat pOWOłanie szer. świadków przeciwko cze 
iż sprawa ta łączy się ze sprawą zabóJ-I Szuchewycz mówi, iż w czasie rozpra- mu prOkurator oponuje, zapowiadając 
st,wa ' "ołówki. W czasie l1adania' Bara-' C h a a l{ t e y y s t y c z Uf wy doszła do nie~o wiadomość, li oskar doehodzenłe, które ustan w jakl sposób 
nowskiego dowiedział się po raz pierw- i n c y d e n t . tony Baranowski mówił do swego 0- prasa warszawska weszła w posiadanie 
szy o rewolwerze· Naskutek .ro~m9wy . , • brońcy, adw. Krootz.ena, iż pQwie, że ad.., -akt sprawy. '" 
z Baranowskim rozpoczęto poszukiwa - Po przerwie obrońca Bunija. adw,! wokat Szucltcwycz z adwokatem Sta-

I
ł Sąd odrzuca wniosek mec· Szuche-

nia. Szuchewycz, skład~ oświadczenie. iż w I rosolsldm wręczyli mu rewolwer z po- wycza I odracza sprawę do dnia na-
Zabójstwo Dolówki tpmie VI akt sprawy znajdują się zezna- leceniem, aby dokonał zamacbu na sali stępn_e_go_. _________ _ 

było akceptowane przez OUW. I 
Według informacyj Baranowskiego T Ds·e -8 ,- Los 1\ I I W d l ł d· • 

- zabójstwo Hołówki miało być zaak- rzl.e I ni Ziemi \II nge es y a en ZlennI-
ceptowane przez OUN... • karze 

Na zapytanie przewodniczącego, czy Dwo budgnkii zn€hiZ€ZOne. - I b Ii d B li 
świa.dek zna plotki, ja~ie krą~yty o p,od- Je91mamll o§obo zobi.o. przy y o er Da. 
komIsarzu Czechowsklm po Jego śmler-I I A 1 'd"k . . Berlin, 3 paźc'~.iemik1\ 
ci, świadek oświadcza, iż słyszał, że pod . ~os nge ,es, 3 paz ~le.r~l a I Los Angeles, 2 paźdzlemlika. l ...... . . 
komisarz 'Czechowski był na usługach I?ZIŚ, o go;!z. 1 rrun. lO, w. rruescI~, ~a I Wskutek trzęs.ierna ziemi, jakie od- Wy~l~l z Ros.)'1 sow:eck~el d.zlennt-
OUN i jego zdaniem Czecbowskl został ło Sl~ odczuc ~wałt0v.:ne wstrząśmem:e czuto tu dzUś rano, jedna OSoO'ba z~tała: karz.e ntemle~cy, przybyli ~itŚ ;ano do 
ulmordown albo dlate a że b ł dla u- ' podZiemne. TySiące osob wyległy na uh-I' . , I Berhna, gdZIe zosialt poWltaJtlJl przez · .. , r . g ,y I ce. - Wstrząśnienie odczuLo również w zab!ta, a d'Wl.e odmosły rany. przedJstawicLeli urzędu spraw zagranlocz-
~raJ~cow ~IebezPICCZny, albo dla tejlo, ', ' ś' h d ść dl <fł h . k Dwa budvnki ule4y zni,sz czooi.u. - nych. 
ze Ule chCIał wykonywać rozkazów O. I mieJscowo cia c '?' o es y,c , Ja. np. . .1"-:. ~ 
U. N, Santa Barbara. Oha.~ w ludzLach mema. Wylecl.ało rowmez' Wiele szyb. Jak OOatom prasa, korespondeci pod-

Na zapytanie przewodniczącego, co s tora ty po-czątkowo mezna'czne. kreślali w rozmowach poprawne ucho-

skłaniało Baranowskiego do kontaktu z 253 032 700 ł b kbwanie się włachz sowieckich, jednak kon 
policją świadek oświadcza Iż były to • • ffJ • SU S ry owano trola bagażowa na granicy polskl)-sowiec 
wz~lędy ideowe, bowiem' Baranowski lA kiej była bardzo ostra. 
zerwał z poprzednią swoją działalnością W c:ale_ pońslfwie DO pożgc:zk«: Rodtzdny dziennikarzy ndemie<:kich 
Świadek odnosi wrażenie, iż Baranow- noradow.. poz.ostały w Mos.k:wie. . 
ski nie należał do OUN a był Jedynie w • • . . •.. . 
kontal{cie z grupą opozycyjną tej orga- ~ arszłlWa, 3 pazd.zlermka. J ki Narodowej, tnaI1l. Stefan Sta1'\Zyńsk1, 
nizacjl. Według meldunków, jakie otrzymał subskrybowano na terenie całego pań-

R I K k 
do gocLz. 2-ej komisarz generalny Pożycz stwa na ogólną sumę 253.032.700 zł. 

O a ossa 8. . • 

ZdObywcy puharu 
Gordona 

~astępuje szer~.g zapytań ze strony'Nowa rewolucJ-a na Kubl-e w drodze do kraju 
SędZIÓW w kwestJI rolI Kossaka w za-I Nowy Jork, 3 października. 
b6jstwie HoJÓwki. Z zeznań świadka 0- K lki· d fi • i ż ł • i Zdobywcy o uhar G d B t 
kazuje się, iż niekiedy prowincjonalne rW8we wa pomlę zy o cerami o Dlerzam t k Ii . p or, on. - ene ~ 
organa OUN dziataty na własną rękę HavpnaJ 3 pa:t<W:ernika. l w każdej chwili móc wylądować. !cz~~'a' ~:~~ ~ por'l ~urzynskl .przybylI 
bez oglądania się na dyrektywy orga- Dziś, o godz. 6-ej między oficerami, Zanotowano szereg napadów na ko-, Nowe ~ Jork amo o em z Ch.lcagO do 
nów centralnych. Wptywy komunistycz z&barykadowanymi w hotelu "Nacional" szary. Silny oddział straży z karabinami 11 li n! a u, skąd P~ poru~.nIU odpły
new OUN byty bardzo silne, o czem a żołnierzami, pilnującymi hotelu, rozpo- 'maszynOWemi pilnuje pałacu prezydenta. ę Pod ~ rfwc~ "KO~l~szk~ dN kr~lu. świadczy treść niektórych broszur i u- częły się gwałtowne walki. ! Dziś rozpOczął się w Santiago strejk ge- t pIsa, I ?nJ na ozycz {~ aro 0-
lotek. Do walk doszło również w innych neralny na czas nieokreślony. wą ca ą mIeSIęczną swą pensJę, 

~a zapytanie, czy Czechowski .mógt czę~~ac~ miasta. Przywó~cy k~wiisty-! Hawana., 3 października. Kurs d O la ra 
zataIć sprawę z rewolwerem ŚWIadek CZftl l agltat~rzy wywoł~ w dniu wczo. (PAT)· Ze wspaniałego gmachu hote . 
twierdzi, iż ~waża to za możliwe. fafsz~ zamleszki i ogłoslU strej~ pro~.e- . lu "National" pozostaty jedynie ruiny, Warszawa, 3 paźdz4crnika. 

Po pytamach prokuratora obrońca stacYJDY z pOwodu "krwawego p1ątku • ! przepełnione pi,ianymi żołnierzami. _ Bank Polski placU w dniu dzisieJ-
Bunija, dr. Szuchewycz, zapytuje świad Y' czasie walk k~o ~ot,:lu ,!i&c!onal' I Gmach hot~lu został opróżniony ze szym za dolary amerykańskie zł. 5.65. 
ka, czy po zamachu na Targi Wschod- zabltych zost,!-ło 3 obcerow l 5 zoł~lle~zy. I wszystkich wartościowych pnedmio- W obrotach prywatnych 'notowano zl. 
nie władze zwróciły uwagę na fakt, iż Po 4.god~lDny.~h w~lkach. oblęzenl ":' tów, jak srebra, bielizna, wina i likiery, 5.65 w ptaceniu i zł. 5.68 w żądaniu. -
w pewnej restauracji byli Bida, Teresz- hotelu "NaClonal oficeroWIe trzymab zrabowane przez szalejące tłumy. które Tennencifl ?:niikowa. 
cZllk i Wacyk. Po wyiściu z restaura- się dalej dzielnic, paraliżując wszelkie I sierżanta Batlsta 02łOslły małym Napo
C! otrzymali od jakieJ!oś osobnika pacz- wysiłki żołnierzy wtargnięcia do wnę- ! leonem Kuby. 
kę z materiałem wybuchowym, który trza hotelu. I Niewiadomo, gdzie obeonie przebywa 
podłożono na Targach Wschodnich I czy Straty żoł.nier~y są ,ba~dz? ~naczne, prezydent San ~artin. Krążą pogłoski, 
zwrócono uwagę, Iż rysopis tejlo osob- po stronie ohcerow zas D1ewlelkle. ! że został on uW1ęziony. 
nika przypomina łłldzacll Raranowskle· Marynarze amerykańscy pozostają w Ares'ltowanie nastąPić miało w cza-
go: gotowości w pobliżu wybrzeża lak, aby sic od". ;P'Q7(łtj;:l rannych. ' 

• 



P zed egzaminem polskiej pi~ści Niezwykłe zar~ądzenie 
Sląskiego Zw. Piłki Nożnej 
W związku z zajściami, jakie tniały 

ostatnIo miejsce na boiskach K. S. ,,26" 
Giswwiec i Sparty Wielkie PiekaryII. 
Zarząd Śl. O. Z. P. N· na posiedzeniu w 
dniu 29 września postanowił wYlkluczyć 
ze związku wyżej wspomniane kluby. 

w niedzielę inauguracja mi~dzynarodowego sezonu 
Me(;zem z Czechosłowacją rozpo- dze byłoby dla nas wielkim sukcesem. ubieRtym w Łodz.i Skrivanek z !atwoś

czyna boks polski sezon spotkal1 mię- Waga piórkowa, mimo ilienadzwy. cią wywalczył remis z naszym mIstrzem 
dzypaństwowych. Za kilka dni zmie- czainej formy Rudzkiego jest naszym mając nawet, zdaniem czechów, wygra
rzą się w stolicy boksu polskiego Poz- pewnym atutem Slybki i niezmordowa. m~ walkę. 
naniu reprezentanci obu krajów. ny Rudzki - człowiek maszyna - ,wi- . W tej chwili forma Chmielewskiego 

elY pokonamy naszych przyjaciół nien bez trudu dać sobie radę z twar· pozostawia wiele dlo życzenia. Zwydę
sportowych, czy wyjdziemy ze spot- dym lecz za sztywnym jak na dobreRo stwo Sbivanka starego WYRi i wielo
kania niedzielnego zwycięsko - oto boksera Dworzakiem· krotnego reprezentanta Czechosłowacji 

ZajŚCia miały mieisce w Giszow~u w 
dniach 3 i 17 września ,zaś w Pieka
rach w dniu 24 września. 

• 
pytania, które cisną się na usta zwo- Rewelacyjnie zapowiada się sPotka- nie powinno nas zaskoczyć. 
lenników pięściarstwa. nie w wadze lekkiej. Prleciwnikiem wy- Du,ży znak zapytania budz.i walka re-

rłajbliższe mecze 
ligowe w kraju 

W artykule poniższym postaramy trzymałeRO i niezwykle twardeRo Ba- prezeD'tantów w wadze półciężkiej cze
si~ omówić nasze szanse, aczkolwiek nasiaka będzie Adamec świeżo uple- cha Nejtka z Antczakiem. Antczak jes.t 
n€LIeiy zgóry się zastrze, że wynik czony .. rep" boksu czeskiego. Adamec pięściarzem o dużych możliwościach. 
spotkania z niedzieli dnia 8 paździer· dzierży tytuł wicemistrza Czechosło- Zawodzi jednak b. często i' grzeszy bra
nlka nie będzie mógł być uważany za wacH lecz jeRo niepowslednie walory kiem wytrzymałości. To też tmdno nam 
właściwy miernik sil obu krajów. Pa- skloniły związek czeski do zrezYRno-lliczyć na zdobycie pUil1lktów w tej kate
m'iętać musimy, że jest to początek wania z udziału w meczu mistrza Ste· gorji. 
sezonu - bokserzy nasi nie wzięli sic: panka. Najwiękslym walorem Adamc~ W wadze ciężldej trudno jest coś 
jesz6t~ de flete1rh.~j prac9 i n1ówiC:\c obok niezWykłel \vytttymałosel jest pttew!.ctIzleć. Piłata, którY będzie miał 
językiem sportowców nie znajdują się silny cios. Znając odporność na ciosy w niedzielę chrzest międzynarodowy, 
~es~cze w należytej formie. Świaj~'zyły Banasiaka należy się liczyć ze zdoby- może ogarnąć trema. W dodatku nie' 
o tern eliminacje urządzone przez ka- ciem przez niego jednego punktu. wiadomo kto będzie jego przeciwnrkiem. 
pitana lwiązkowego. Eliminacje nie W wadze półśredniej przeciwnikiem Początkowo czes,j zgłosili mistrza Mo
spełniły swego zadania i kapitan czecha Starego będlle rewelacyjny raw Kwrpczeka, lecz przed kHku dniami 
.nviązkowy, wyznaczając w nielizielę nasz pięściarz pogromca Oarncarka i nadeszły wiadomości, że przeciwnikiem 
wieczór reprezentantów bynajmnil!j nie moralny zwycięzca Chmielewskiego, Piłata ma być Ambroż. W tym wY'Pad
kierował się ich formą, biorąc raczej łodzianin Pisarski, naizdolniejszy uczeń ku polak byłby zupełnie bez szans. 

W nadchodzącą niedzielę roze~rane 
zostana, w kraju następujące spotkani~ 
l.igowe: Cracovia - Pogoń, Ruch-WI
sła, Ł.K.S. - Legja. Czarni - Warsza
wianka Warta - Podgórze. Pozatem 
w sob~tę gra w Krakowie G arbalfIli a 
z 22 p. p. 

Zaszczytne zaproszen!e 

pod uwagę rutynę ringową i otrzaska- Kwiatkowskiego. Reasumudąc powyższe, liczyć się na
nie w meczach międzypaństwowych. Pisarski musi Jednak w ciągu kilku leży ze zwy;cięstwem czechów w sto-

Ósemka. która bronić będzie naszych dni "zrobić" wagę i ta mote być po- s.ulnku 11:5 lu,b 10 :6. Do niedzieli' może 
barw w niedzielę z czechami prtedsta- ważnym handicapem d1a clecha. lnteli- się wiele zmienić w składzie osobowym 
wia się następująco: Pawlak, Rogalski, gencja Pisarskiego jego niezwykłv spo- naszych gości, mimo to nasz team bole 
Ru~zkJ, Banasiak, PIsarski. ~hutielew· kÓj w walce każe jednak w1erzyć, że serski, .p.rzYStępUj4CY do walki bez od-

dla piłkarzy krakowskich 
Krakowski Związek Piłki NÓżnej o

trzymał w tych dniach zaszczytne za
proszenie dla reprezentatji krakowskiej 
na rozegranie kilkunastu meczów w łi~ 
Iandji, Belgii, Francii oraz północnej 
Afryce. Mecze miałyby być rozegrane 
w okresie od 24 grudnia do 14 stycznia 
1934 roku, miejscami spotkań byłyby 
miasta łiaga, Bruksela, lilie, Paryż, da
lej Riwiera oraz Algier. Pertraktacje są 
obecnie w stadjum korespondencji. Upo 
wainionym do powyższych pertraktacii 
jest ze strony zapraszających red. 
łiauptman z Brukseli • 

ski. Antczak. Płłat. zdobędzie on dla Polski dwa punkty. powiedniego przygotowania, uie może 
Drużynie tej przeciwstawiają nasi Ewenementem meczu niedzielnego hę- liczyć na zWY'cięstwo. 

sąsiedzi następujący zespól: Kocman, dzie pojedynek starego internacjonała S. Wirski. 
.leUnek. Dworzak, Adamec. Stary. Skrkanka z Chmielewskim. W roku 
S~wa~~N~~K~Q~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Zastanówmy się ceraz nad slansami I • Miedzypaństwowy mecz 
Dzij ·IDec:z pilkors"- · Niemcy-Polska? 

w poszczególnych wagach. 
Przeciwnikiem rutynowanego, lecz 

nieznaidującego się w specialnj~ dobr.~ 
formie Pawlaka będzie młody, bo za- ' 
ledwie 19-to letni pięściarz. K<J.CmatI 
iest rewelacla. boksu czeskiego. Star
tuje zaledwie drugi rok i już dwukrot
nie reprelentował czeskie barwy. 
MłOdość i zaciętość przemawia właś' 
nie za czechem, który llotrafil wytrzy
mać dzielne przez trzy rundy z mi
strzem Europy Ziglarskim. Olesi są tu 
pewni dwuch punktów i tylko przypadek 
może sprawić, że stary Pawlak wy·gra 
spotkanie. 

Jeszcze gorzej przedstawia się dla 
nas sprawa w wadze koguciej. Prze" 
ciwnikiem poznaniaka RogalskieRO bę
dzie stary wyga ringowy Jelinek, wie
.lokrotny reprezentant czeski, mając:v 
. na rozkładzie elitę bokseróweuropej· 
skich; 

Największym sukcesem Jelinka byl 
wynik remisowy z mistrzem świata 
Enekesem. Zdobycie punktu w tej wa-

Sport w Bochni 
K. K. S. Olsza (I(raków) - B. 1(. S. 

4:3 (3:2). 
Zawody towarzyskie z mistrzem 

klasy A krakowskiego okręgu zakoń
czyły się zaszczytnym wynikiem dla 
bocheńskiego K. S. 

Olsza wystąpiła w swym pełnym 
składzie i pokazała grę godną mistrza. 

Do przerwy lekką przewagę mają 
miejscowi, którzy nie wykorzystują sze 
regu doskonałych sytuacyj. 
. Po przerwie obraz gry zmienia si~ i 
inicjatywę obejmują goście jednak trio 
·obronne zwłaszcza dobrze grający bram 
karz Rychter, byli murem nie do prze
"ycia. 

Na wyróżnienie zasługuje u gości 
cały atak a zwłaszcza młody prawy łą
cznik Radwan, grający bardzo dobrze 
oraz środkowy Domocnik. Sędziował p. 
Kochanek. 

Szerfkie trenerem 
Gedanji 

Jalk się dowiadujemy czołowy gracz 
Warty poz,nańskiej Scherf.ke I. zaanga
żowaiw został na trenera .. <!lrużymy pil
kars'kiej gdańskiej Gedta.lnJl. (es). 

fi" . II- - I· ILP :~ ! ~Me ' ~Ó'wladujemy z ko~cem paź~ 
Reprezen ... c:jo POISBlll-§ QS_ ' ,st~,iepJ!t~a ij~9j,~uje się _ rpz~l!rani~ ~ię 

WdJniu d~łsie:iszYm:-t}. w środe. ro- Reprezentacja Polski: 1 ijZYIl:l'd.nstwowego sJporkama ptłkarskle~o 
zegrany zostanie mi boisku Policyjnego Albański (Po~oń), MartV'na (Le~la), Polska - Niemcy. Me~z odbyłby SIę 
K. S. przy ul. Piastowskiei mecz piłkar Bułanow (Polonja). Kotlarczyk I l II w Gdańsku, przyczem Ja'ko p,rzedmecz 
ski między reprezentacją Polski a re- (Wisła), Mysi~k (Cracovia), Król (ŁKS) o~lhyłoby s.ię spotkanie w I:tOlke11\.l. ~a tra
prezentacją Śląska. Matjas (Pogon). Nawrot (LeRJa), Pazu- Wie pomiędzy reprezentaoJą Oclianska a 

SDOtkanie powyższe ma na celu za- rek (Garbarnia), Niechcioł (Pog'oń). Poznania. (es). 
poznanie się 'l for·mą zawodników upa- Reprezentacja Śląska: , 
trzonych do reprezentacji na mecz mię . (Kurek (Ruch), Kacy"<Ruch), Mkha'l S p O rt W Ja s I e 
d~Y1Pal1dst~oW15Y P~ldg,~a --:-kCzechWosłowa- Slk.l , (N( aprzód), RZarzhY) CkWI , ł Bdadrura(R' uDChzi)- W niedzielę, dnia 8 paździemilka br. 
Cja w mu paL. Zlerm a w arsza- WiSt wszys~y uc, ,o a z , ' 'll!~Z dza Ż K S "Makkabi" w Jaśle 
wie. Pytal (Czarm Chrop.), God (Śląsk Sw.), D ~ ; S . t' ~, kt' dl . l . 

Mecz powyższy wzbudlil w kolach G·iemza (Ruch), KruR (Pogoń). ,. zl~n P?r O\~y . w ,orv:n: Ul zla n:11; 
sportu piłkarskiego na Śląsku wielkie l Rezerwa: Mrozek, Wostal i Knap- pdzy vnnY.J11i1(CwezmhletroÓWanClj.eaZ), l' Matkikabl 

. . D . t . k reszowa 'zec 'Os w . 
zamtere.sowame. ruzy?y wys ą.P1a w CZy • W programie zapowied~iane są za-
następUjących składach. wody pi'llig-POtllgowe, piłkarskie. siatków 

Zycie sportowe ' nowego SacziI ki iZ~~~Z~!~~tiprzyjazdu dmżvny za-
. • .. g ra<J1,1cZlneJ wywołała w kolach sport o-

SANDECJA - LEOJA (Krosno) ! WKS 1 P. s, p. - STRZELECKI K. S. wych wJeIiki'e zai'nteresowanie. 
3:2 (2:0). . 3:2 (2:1). M" 1.- • d - I 

Zamiast zapowiedzianej Legji kra' Nhkłe, lecz w pełrui zasłużone zwY- Igaw.!1 Z nie zae-
kowskiej, gościła w Nowym Sączu je~ c~ęst"Y0 . wOi.skowych, . któr~y tak.tech- nych meczów Ugo-
imiennicZtka z Krosna, która po łCł!clJneJ I tllICZme .Ja:k l taikty;c~me gorowaJll nad --
grze u'legła mie}scowYIm w POWyższymlPrZeCiwniJkiem. Bramkami podzielii:H się wych W Krakowue 
stosUInku. Marta (2) i JekJiel dla woisikoWY'ch, - Mecz Ga.rbarnia _ Pod,górz.e, mimo, że 

Do przerwy San>d'ecja miała lekką dla 'P'OIkonanych Głód. Sędziował p. nie padały tam bramki, przyniósł w su-
przewagę U1Zyskuja,c dwie bramJki przez Mgr. Gastman~ m.ti'e więcej emocji i zadowolenia, niż 
Andzela ~ Orchawę. m~.c2' z br3mkami' WLsła - Le~;1t. Po zmial11Jie stron więcej z gry mają SANDECJA REZ. - MAKKABI b 
gośoie, którzy strzelaja. diwie bramki. 3:2 (1 :2). , Pi,erw6zy gl'\~n'O w s~y kiem t~.mpie i 
DecydJUljąca bmm'ka padla w ostatniej Powyższe zawody młodlz!flków cie' z Jaką taką mysIą, drugI "ko,p,ano , a od 
chwuJri gry, przez Pet1I\1era. szyły się dość dużem zallnteresowaniem,! cz.as:u do czasu. strzeloli1o br.amk~. l to 

Dla goścr strzelcami bvli Slomla!k ~ grano bowiem la·dlDlie r fCł!l'r. . Bram'ki u- ma być nasza wI~lka "extraklalSa • 
Fronczalk. Sędiz<lowal o. K'1.lIlczyński z zyskali K,1ppel III dla M rukk aJbi i łiuoer *",* 
Tarnowa b. doorze. dla Sand'ecji. Sędzdował p. RUlbi'l1feld. Dosko,nałyro pomocniki,em ~ra·lącym 

fair i z głową okazał się Brożek, prawy JWlolendor'uk "po"kon" pomocn1k Podgórza, był QiIl też najlep-
•• .., "'. &zyro gr.aczem na bois,ku. 

O -e.-J:."ie do klas •• A. Wręcz przeciwnie I!l'ał pomocnik Gal' 
.... a_ ~ barni, Wilczkiewicz. Otrzymał on od sę 

12 listopada Trzebinia - Boche·ński. d.zi~.go 4 nruporon1enia za gr~ f.aru.L Poniżej podajemy tabelkę wyloso
wal1y~h gier o wejście do klasy A okrę
gu krakowskiego: 

8 października Trzebinia - Tarno-
via, Kocheński -- Krowodrza. . 

15 października Tarnovia - Bocheń 
ski, Krowodrza - Trzebinia. 

22 października Bocheński -- Trze
binia, Krowodrza - Tarnovia. 

Druga kolejka: 
29 października Tarnovia - Trzebi

nia. Krowodrza - Bocheński. 
5 iistopada Bocheński - Tarnovia, 

Trzebinia - Krowodrza. 

Tarnovia - Krowodrza. *.* 
Kluby wymienione na pierwszym KasSil1a I był dWUt11>astym .~ra.czem 

miejscu są gospodarzami i są obowią- Gail'barni. Wszystkie pociągn,iqci.a Pod
zane w myśl § 20 Postanowień K. Z. O. górza rwały się na nim, często też po
P. N., przedłożyć sędziemu przed za- dania jego szły wproat na nogę przeciw
wodami wspólną fotografję obu drużyn nilka. 
walczących, w wymiarze 9 x 12. ROZ-II *;' 
porządzenie to jest zupełnie słuszne, Meczem Wisła - Le.Qi:l kierował p. 
gdyż tym sposobem uniknie się wsze!-, Pos.ner z Rir lskn . n ~(I ,\ół dobrze, nie
kich protestów i odwoływań, na skutek : którzy jedn:tk w ;.d ZO;' · lC l: l k li DC'N'H' 7.'\ 

wstawienia nieuprawnionych graczy do JI strzeżenia do od~wizcly wa:-iia l;rze·. ;)',... 
zawodów. go spalonych. 



• 

• z 
• 

Zdięcre przedstawia oddział żołnierzy kubańskich z karabinem maszynowym 
przed hotelem "National" w Havanie, w którym zabarykadowali się antyrewo

lucyinie usposobieni oficerowie. 

Zdjęcie przedstawia będącą na wykończeniu olbrzymią tamę, która zaopatry· 
wać będzie kalifornijskie miasto Pasadenę w wielkie ilości wody, a jednocześnie 
służyć będzie do wytwarzania energii elektrycznęj. Sposób budowy zabez-

piecza tamę przed trzęsieniem ziemi. 

Podczas pobytu swego w Genewie mi
n!ster Goebbels wygłosił wielkie prze- l 
mówienie prOgramowe do przedstawi- 'I 

cieli prasy międzynarodowej. 

Codzienna nowelka "Expressu" 

Ol 

ry W PO O 
f 
l ~~~~================ 

. \'. ...... ..' 
W Ameryce odbyły się po raz pierwszy zawody gry w polo na samochodach ł, •• • 
pomiędzy drużynami USA i Kanady. T a nowa odmiana sportu jest dość nie- I N~ zdjęcIU widZImy piękną amerykankę, 
bezpieczna i dlatego wozy zawodników zaopatrzone są z przodu i z tyłu w ko_lktora powołana została do wręczenia 
la chronłace zarówno maszynę jak i kłerowcę podczas ewentualnego upadku. nagrody z,,:ycłezcy rekordu szybkOŚcl 

, . lotu na trasIe Los Angeles-No'W.y Jork. 

, - PilWed poos,iQIl'atem. W ogródku. I <1IZ1, szuJkail!i w .Mryce cLjamentów. Ozło-
l Pewnej 11JOcy S!póŹIlrue1l11i slPace<row~cze nat' wiek, który z.aJm'Jlr,dIOlWaił H1g"a }>eiW-

m. n)ego leżał wSlcho,dlUń sZitylet, którym, tośoi. 
• '\ iknę1i się na ~wł>OWi Reda lligim'sa. Obok' ne.go dmriJa ZI!lJllilazł dijattnen1t belZ<:'e:IllIlej war 

ł h· j. • • k 'ył d l t jaJk SI~ę lItastŁępn1e okazało, zadano mu PO/kazał go WÓWCZJalS Higdals0IW1, by miał 
W O,kre:srue wl'o,&en1l1ym m1es1zkałem w na ~s~nrrnę Ja ą przez em ""'rz·e a y I Ln' .. t A .l C ~"J , .' b' 1"" • k' śm~·erre y C1iOlS. do niCigo bezg1'!al!1~CZ!lle Za'Ul1all1lłe. rtIle na-

L01I1dY'me. Udawałem się wówCZJrus pora- z.Yhi~rz)l!po~DnMa ~an s01 Le Siprawę paę -I Sztylet ten ZI!lJaliŚlIlly wszyscy dosko- zaJjuirz djament z.a,gi.nął. 
wie codZ'le!lll1ie do jecLneg.o z mnńej zna- neą . SlN~KJI dl aUlro:z~ . łAnale. LeŻiał on zaz,wycz.ag na stole w sali Ni.e ulegało już wąłJpliwości, j,e Hi,gm-s 
n)"Ch prurków i tam wygrzewałem SIi.ę na - łle, -:- . o, p;:wdJle'ł z1

1
a em mu - bibljoteCZ!lllej n1łiSzego pensjonatu i sły· był Slprawcą kl~adz.ieŻY. Wkrótce zresztą 

sł,ońcu. . i J co W aSCllWle C~lO Zl o -ri.J. ..1._ ..... "ł dJ E . l tł' b 
ł cLn . d!ł . d ' M ł ł' ek .' h ł . ~ p Ul\) przecmanILa S'LToOIIlilIC. wrocl on o uropy 1 na.g e s ,a Się o-

Pew:neg? po ,u ia yr.zysua. elę IC d: 7 y. Cz. oiWl'eczł . USffilec ną Się A obok slZtyletu leżały białe, dam- gaJtvrn człowie.ki,em. 
ffiTIl'·e ·ak,s m<,ody slIWy rnęzczyzna. '?'iW1li~e '1 1107JnOCZą • k· l . k' N t 1 . . B .~ . . '.l . J.'. .- ' 7. . s' l,e rę {aw~cZl 1. 1 a S'I y eC,le roziPOlZnac y'LO l'zeczą peWltlą, ze piuenn.ąu:ze uzy 
PrzyznaJj~ Gllę, ze byłem z tego pQiWOOO I . - C;hęt!ll,'e panu . O'powuem. A WI~C mOlŹlna by~o róWltli'eż odciski poalców w ISkał ze slpr1:ZJedaży tego dj,attnel!1lW jaJk i in 
baTd~,o me'Z1:ł1dolWloJoillY· ..; _I ch;Lał,o Się to 'P~ze:d kiJkuna.stu Laiy. ty'ch rękaw1:z!klli~h.. . nycp, zrahowllinych przyjacielowi. . 

Nl!e łlliknęłem w tytlll okrelS .• e boWJa Spedzałem wowczas lato w Jednym A rękawDcz.k1 stlłinolW'lły wła'S!lIo'sć Al t .. l' ,_.~ '_.J!. t ! • ....e en pl"iZ)'lJa,Olie n!Je ml,CtIl pr.zeca'W'KO 
rz)"s ~a.. .. . I ze szwajca'l1Sfki,ch 'Pe?,sionató~. w .Alpa'Ch: młodej his~Zipaln'k~. Nosiła je. ba,rdzo czę- ni,emu żadJnych dOlWodów. matego WłlliŚ-

~~e~na;l'omy w~~ocmlle to zal\.L':"'l3.~ył~ W.r~ z:e mną pnXl~cha,ł m~l wue1ol0?t~ sto. N1C WięC d'ZliWlIlego, że JąM"e5ztowa- nie n~e zwrócH s'ię do po1iJcji i postmo-
gdyz. uSJ?ll'cchnął SIę ba'l':izo uprzejnue l p'li~Yla.Clllel, Red. H1i~~s.. .LI1Czył 0111 JUz' no. wił srum wymierzyć sporawiedlirwość. 
powled1z,IIał:. wowcZaJS ?raw~e plęcdzleslą1J~ę, a~e w! Po aJI'esztowamu młodej dziewczyny Po kj,1kunaJsi.u hlJt.ach nadarzyła mu si~ 

- . Pr.ze s.iko:d:Zl1łem panu, praw~'a? Ja~&zym cląg.u .leszcze . ugam~ł ~lę za : zn.a,leź1i się jacyś ludzie, którzy twi.e'r- wre'sz.cie odpowiedJnia okaz;a. Tam wlaś 
~le .WUdlJI po~, la tu porzychod.zę oodz~en- ~Zlewc~ętaml l p:zyz~ac n,alezy CIeszył I dJzil~, że mgiJIl!S ją uwiódł. W ten spO\Sób · nie, w szwaicarskim pensjonacie, z~a
me l stale slędzę na teJ ławce; Czytam SII.ę u ~~h. zna:::ZIlJle .wnęikszem powooze- wię.c można było już ustalić motyw zbr{) I cił mu za krzywdy. Muszę jeszcze zazna 
tu gazety. Może pm chce p.1.iZle1JIT~Ć któ· . mem, mz Jego młodSi rywale. . dJnl. Zawiedzrona mliłolŚć. I czyć , że sprawca lJb110dmi był bardJzo 
ce.Ś z piJsm. I W tym czasie bawiła rówmeź w pen- HisZipalI1ka nie przymała się do winy. I sprytny. 

l wyciągn,ął ~ tecz4ki ktlkmaście ga- ' sjo1l1acrue piękna, młoda his2lpIanka Lolo Proces ten W'Zlbudził w~elką sensację. W I SkOlrz)'!stał z tego, że miał małe, pora-
zet. Wzi:ął,e.m jedJn.ą z nkh. I Madro,za. rezultacie dJz:i'ewczytI1a została skazania WDe kobiece ręce i że rękawi'czki hi,sz-

Nim zdążyłem przejr:zeć jedną s1l'lO-! Mói p:rzyj'a.ciel bal'lruzo szybko wS\Zedł na pięć larŁ więlJieMa. pan.ki były dJlań wpełnie ()dpc'W1ie.ool~e. 
!tę, n:i'elznajomy załla:trw1ił Slię już z całą z nią w konta/kt. - A czy o1l1a była wma? - prz,er- W tym momenObe, odruchO'Wo Stpoj-
'J>'1'1asą pOl'lłIn1I1ą. i Po kilku dniach SltmowiHśmy JUZ wałem sbaruszko'Wli. rzałem na ręce mego sąsiaoda. T krzyk-

-. Pan ,kn11puje tyU.e ~azet, ~ o,de~~' ' niel'1ozł~cz01l1q t:r~jkę: U~walih~y:. się. -: Nie.:- ?dpo'Wii1edział ~i, uśmiec~a- 'I! nąłem p'~zeraźliwie. Too człQiWieik miał 
łean Silę - a pl1Zeg'ląda Je bllircLZO poo,b,lez· . ws:póLn,'e dJo kaWl!aml, w t·ro!kę robvh:,;my Jąc SIę dZI\A.'111IlIe. - WcaJe me był'a wm- ręce kobłety. •. I wszystki,e wyciec?ki. na i podobno nruwet bardzo kochała Hi· j Ni.eznajomy przesrtraszył się. Szyb-

- Dtalbego, że cią,gle sz.~.. . Aż pewnego dnd.a nastąpił tragiczny ginsa: ~ieli się wkrótce pob.rać. kit;l ruchem zgar~ął z ławki gazety i 
- Pm szuka 1 Czego właŚC1Wle? ,fmał. .. MOIrde.rSltwo... H~gllnsa zamordował męzczyzna. zmkł w bocznej alel ... 
- SZlUkattn opi.SIU krymir?~1nego wy: - ~oro'e~two? - prze=wałe~~. ~1U I Cz~ow,~~k, ktÓTy zna~ ~o ?~ wielu, bar I Tłum. D, 

padJlw, Móryby prZyJ1Ia11ffi1I1Jl1et) pnz)'!poml- 1 W pens90name, w którym ffileszk(\,l!SCle.' dzo Wielu lat. Gd'Y obaj oyh jeszcz,e mło: 
- ~--- --_._-----.,,---------

ODDZJAŁY: KRAKÓW: ul. Pijar~ka 4. Telefony: 165.00 171-50. (Oddział dla całej Małopolski). Ekspozyturv krakowiskiego oddziału: l ARNÓW, pl. Kości:lszki L. 3: NOWY : ĄCZ, 
ul. Lwowska L 24; RZESZÓW. ul. Zamkowa L. 4; KATOWICE, Administracja ul Piastowa 9. tel. 7-17. Redakcja. Pl. Wolności 5, tel. 24·12: SOSNOWIEC. ul. 3-go Maja 28; 
BĘDZJN. ul. Małachowskiego i; DĄBROWA GÓRNICZA. ul. 3-go Maja Nr 4: ZAKOPANE, Krupowski, dom p. W Krzeptowskiego; GDYNIA. ul. lO-go Lutego. tel 1,-69: CZESTO
CHOWA, Al Panny Marii Nr. 21'. tel. 4·48; KALISZ. ul. Zł:Jta Nr. 14; LUBLIN. ul. Koli :ltaia 5 •. tel 3-4~ (Oddział dla województw: lubelskiego woł.vńskiego. PObkjegn I ziemi 
radomskiej). EksPOzvtury lubelskiego oddziału: R z d o m. ul. Żeromskiego 30. Rów n e. ul 3-go Mała 285 I B r z e ś ć n. B .. ul. 3_go Maia 50; KIELCE. ul. Sienkiewicza Nr 39. 
tel. 171; SKARtYSKO, ul. I/żecka Nr. 16. tel. 40: PIOTRKÓW TRYBUNALSKI. ul. Garncarska 3; WŁOCŁAWEK. Kościuszki Nr 5; TO~\ASZÓW MAZOWIECKI. ul. Polna Nr. ll. 

(el 168: WILNO. ulica Jagiellońska Nr. 8. tel. 15-54: KRYNICA. ulica Kraszewskiego,. dom Schwartza. 
""""""""""""----~""""------""""----""""------ ------------------------------""""----""""----------------------------------------Prenumerata: z kosztami przesYłki pocztowej zl. 3 gr. 50 miesiecznie Ogłoszenia: w tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowv (na stronie 4 szpalty); 

nekrolo2i 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 \!fOSZ}' , 
naimnieisze zl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za s/ owe 10 grosz\'. naimniejsze zł. 1.20.· 
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